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O g ł o s z e n i a
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Za j ed en  w iersz petitowy w ru h n a  e  K n d e sla iic  40  halerzy 
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60 halerzy.

Numer poj edyncz y:
we Liwowie : 

p o ranny  . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerz-

na p rowincji :

I o ran n y  . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

f  K s . Arcybiskup

Izaak Mikołaj Isakowicz.
Z niewymownym bólem bierzemy dziś pióro 

do rę k i ! Jestto jedna z tych chwil, w których 
odczuwa się straszny żal do swego zawodu, gdy 
ten zmusza byt zwiastunem zlej wieści.

Przezacny, ukochany a rcypas te rz , ksiądz 
Isakowicz nie żyje!

Przesiało bić to wielkie, bezgranicznie za
cne i dobre serce, nie żyje ten, który byl Chry
stusowym siugą nie z nazwiska i słowa, ale 
z pracy i czynów !

Zmarł prawdziwy Apostoł — nie ten, któ
ry jak Kryspus gromił i groził, ale ten, który 
jak Piotr  św. okazywał ludowi łaskawe, pełne 
dobroci, miłosierdzia i przebaczenia oblicze Boga.

Zmarł człowiek, który, najostrzejszy dla sie
bie, pełen zaparcia i poświęcenia, żył ciągłą 
ofiarą dla drugich i w ich uszczęśliwianiu wi
dział szczęście własne.

Zmarł człowiek, który całem ssvojern ży
ciem złożył dowód, że kapłan katolicki nawet 
na tak Wysokiem stanowisku księcia kościoła 
może być gorącym patrjotą, może i powinien 
i ie tylko kraj swój kochać, ale tę miłość m a
nifestować.

Zmarł mówca złotousty, który sial zdrowe 
ziarna w serca rzesz wiernych, który podnio
słem słowem krzepił swój naród w najcięższych 
chwilach, który byl mu przewodnikiem do 
krainy przyszłego szczęścia.

Zrrjarł ten, którego całe życie było miłością, 
a miłość życiem...

V grobu jego staje Polska cala z pochyl o- 
nem czołem i z żalem głębokim.

Nie patrzą na Nią już te pogodne oczy, 
nie płyną z ust te dobre słowa... Ale, gdyby 

- on jeszcze mógł przemówić, powiedziałby do 
dzieci tej Polski dwa słowa, które streszczają 
całe jego życie: .Kochajcie się*...

Ks. arcybiskup Izaak Isakowicz urodził 
się dnia fi czerwca 1824 r. w miasteczku Łyś- 
cu. Szkoły gimnazjalne ukończył w S tanis ław o
wie, utrzymując się z lekcyj prywatnych. Po
tem udał się na wszechnicę we Lwowie i tu, 
po ukończeniu filozofji i teologji, wyświęcony 
został na kapłana, przez arcybiskupa ormjań- 
skiego, Samuela Stefanowicza.

Po administrowaniu przez krótki czas pa- 
rafją ormiańską w Tyśmienicy, przeniesiony 
został dn Stanisławowa, gdzie za Jego s ta ra 
niem odbudowano kościół ormjański, który w 
r. 1868 zgorzał przy pożarze miasta. W roku 
1863 objął kapelanję misyjną w Suczawie. O b
darzony z natury świetnym talentem kazno
dziejskim, rozwinął go pracą i wydał bezimien
nie sporo kazań i mów. W roku 1871 został 
zamianowany honorowym kanonikiem, a w r. 
1877 dziekanem.

Oprócz obowiązków kaplańkicb, brał ś. p. 
ks. 1. Isakowicz żywy udział w życiu publi- 
cznem. W Stanisławowie zasiadał w radzie 
miejskiej, był prezesem Kasy oszczędności, w 
radzie szkolnej powiatowej i radzie szkolnej o- 
kręgowej, tudzież dzielił prace każdego komi
tetu, jaki się zawiązywał w celach hu m an ita r 
nych, lub patrjotycznych. OJ roku 1869 byl 
prezesem powiatowej ochronki biednych chłop
ców. Po śmierci arcybiskupa bar. Romaszkana 
w roku 1882 został wyniesion na ormjańską

stolicę arcybiskupią i konsekrowany przez ks. 
Dunajewskiego, księcia biskupa krakowskiego.

Działalność ś .  p. ks. Isakowicza na tem 
Wysokiem stanowisku pod każdym względem 
jest znana we wszystkich sferach społecznych 
miasta i kraju. Uznało tę działalność społe
czeństwo, nagrodziwszy ją honorowym darem, 
który czcigodny arcypasterz obrócił na cel do
broczynny.

Obywatelstwo honorowe stolicy otrzymał 
ś. p. ks. Isakowicz dnia I d września 1892 r.

Wiec w sprawie bezrobocia.
LWÓW 29 kwietnia.

Wczoraj o g. 10 rano sala ratusza lwow
skiego przedstawiała wiJok, jakiego dawno nie 
bywało. Cały dół, cała galerja, zapełnione m aj
strami, budowniczymi i robotnikami, siedzący
mi, lub stojącymi obok siebie w harmonji... 
Nie dziwna; wszystkich razem sprowadziła — 
wspólna sprawa i wspólna niedola.

O g. wpół do 11 zagaił wiec p. Alfred 
K a m i e  n i o b r  o d z k  i, architekt lwowski, od
czytaniem odezwy, którą wydano równocześnie 
ze zwołaniem wiecu, poczem przez aklamację 
wybrano przewodniczącym wiecu p. Rawskiego, 
a zastępcą p. Makowicza, majstra murarskiego. 
Władzę polityczną reprezentowali komisarze 
policji pp.: Wenz i Kotowicz.

Pierwszy zabrał głos p. Kornel Ż e l a s z k i e -  
wi c z ,  kamieniarz i dyrektor Kasy chorych ro
botników budowlanych. Zdał on w swetn prze
mówieniu sprawę z czynności delegatów, którzy 
mieli poruczone, wdrożyć akcję w kierunku za
radzenia klęsce bezrobocia i stagnacji budo
wlanej.

Referent jest zdania, że obok dopominania 
się o rozpoczęcie robót publicznych, mogłaby 
gmina miasta sama dać dużo w mieście do 
roboty ludziom, jeżeliby zechciała należycie 
interpretować ustawę budowniczą i zmuszała 
opieszałych właścicieli domów do restauracyj 
i rekonstrukcyj. Co się tyczy pomocy od postów 
galicyjskich w parlamencie, to mówca pozwolił 
sobie na uwagę, że zbyt oni są zajęci łataniem 
z pomocą m andatów  wydatków na kiełbasy wy
borcze, aby mieli myśleć o biedzie ludu i robo- 
uików. Wobec takieh-stosnnkó w, trzeba stworzyć 
jaką  śtrwalą reprezentację z komisyj robotniczych 
i przemysłowych, musi hyć jakiś związek, któ
ryby pilnował interesów roboczych i zaradził 
na przyszłość tak opłakanym stosunkom, jak 
dzisiejsze.W końcu referent przedstawił wiecowi 
dwie rezolucje:

1. Wiec przyjmuje do wiadomości działal
ność dotychczasową stałej komisji połączonych 
stowarzyszeń przemysłowych budowlanych.

2. Wiec uznaje potrzebę założenia .K ra jo 
wego związku przemysłowego pracodawców i 
robotników* wedle programu, uchwalonego na 
zgromadzeniu w dniu 25 marca br. i poleca 
stałej komisji połączonych stowarzyszeń przemy
słowych i zawodów pokrewnych, rychłą organi
zację Związku, opracowanie sta tu tów  i wogóle 
wprowadzenie w tycie krajowego związku prze
mysłowego.

Trzeci punkt porządku dziennego w iecu: 
.Akcja budowlana rządowa* — referował bu
downiczy lwowski p. H. Ś l i w i ń s k i ,  który 
po dlutszem przemówieniu przedstawił tej treści 
rezolucję:

„Zgromadzeni na wiecu stowarzyszeń prze
mysłu budowlanego, w sprawie bezrobocia w 
dniu 28 kwietnia 1901 we Lwowie odbytym, 
ze względu na ogólny brak pracy zarówno we 
Lwowie, jak i w całym kraju, powodujący roz
paczliwą nędzę w tysiącznych masach robotn i
ków, a co za tem iJ/.ie, obniżenie poziomu mo
ralności, zanik wszelkiego ruchu ekonomicznego, 
warunku już nie rozwoju, lecz bytu, — uchw a
lają odnieść się do rządu, aby rozpoczął na

tychmiast budowę gmachów rządowych i roboty 
publiczne, a następnie przedsięwziął akcję, aby 
wszystkie urzędy, jak starostwa, sądy, urzędy 
podatkowe, pocztowe itd., hyly umieszczone we 
własnych budynkach*. Rezolucję uchwalono.

Z kolei zdawał sprawę z punktu, dotyczą
cego budowy dróg wodnych, dr. Tadeusz K a 
t o w s k i .  Mówca przeszedł w długim wywodzie 
ex cathedra i przedstawi! dzieje projektów kana
łowych w Galicji, niejasności w przedłożeniu 
rządowem, co do rozpoczęcia robót kanałowych 
i rozdawnictwa ich. Przedstawia rezolucje, żą
da jącą :  „Wiec uznaje przedłożony przez rząd 
projekt kanałowy za niedostateczny. Uważa za 
konieczne, aby ustawa zabezpieczyła połączenie 
kanałowe Odra-Wisła-Dniestr na Lwów-Brody. 
Rezolucja dalej żąda, aby rząd do budowy 
dróg wodnych przystąpił wszędzie równocze
śnie, aby żeglugę na nich równocześnie o tw ar
to ;  dalej, aby roboty oddać tylko silom krajo
wym, a w końcu, aby termin budowy kanałów 
mógł być skróconym*.

Po uchwaleniu i tej rezolucji, referował p. 
G o s t k o w s k i  o budowie kolei. Pan Gostkow
ski nie ma szcuęścia do słuchaczy, to też pod
czas jego referatu połowa uczestników wiecu 
się wyniosła. Referat p. Gostkowskiego streszczał 
się w żądaniu budowy nowyt li sieci, kolei lo
kalnych.

Dr. Witold L e w i c k i  przemawiał w sp ra 
wie akcji budowlanej kraju i gmin. W bardzo 
efektownej mowie wskazał na potrzebę skapi
talizowania funduszu kilkumiljonowego na po
życzki bezprocentowe dla gmin, na budowę 
szkól; na żądanie budowy przymusowych do 
mów pracy i stworzenia osad rolnych dla m a
łoletnich przestępców. Domagać się należy d a 
lej wydatnej 10-miljonowej subwencji rządu 
dla miast, na roboty asanacyjne i kanaliza
cyjne ; domagać się budowy koszar dla żandar- 
merji i t. p. po gminach. W  końcu żąda 
mówca założenia wielkiego banku komunalne
go. W  tym też duchu brzmiały przedłożone 
wiecowi przez dra Lewickiego rezolucje.

Jako ostatni referent zabrał glos dr. S t a 
s i o w i e  z, w sprawie ustawy o popieraniu 
przemysłu i ucisku fiskalnego. Mówca wykazał 
braki projektowanej przez rząd ustawy, prze
mysłu nie chroniącej, a będącej dla Galicji 
wprost bez pożytku. Przedstawia! dalej nadm ier
ny fiskalizm, nie dozwalający się u nas rozwi
nąć ani przemysłowi, ani jakimkolwiek przed
siębiorstwom. Na ustawę taką, jak jest przed
łożona, zgodzić się nie można i w tym duchu 
należy się starać o zmianę, ewentualnie o przed
łożenie nowej ustawy.

Po przemówieniu p. Stesłowicza, odczytano 
telegramy z życzeniami dla wiecu, od posłów 
Rottera, Roinanowicza, Daszyńskiego, Soleskie- 
go, Dworskipgo i kilkunastu robotników budo
wlanych w Łańcucie.

Po dyskusji, w której zabrało glos siedmiu 
mówców, uchwalon > rezolucję tudzież wniosek: 
aby wysiać rezolucje na wiecu uchwalone do 
prezydenta ministrów Koerbera na ręce posłów 
miasta Lwowa i posła Daszyńskiego; wiec wy
raża przekonanie, że w Radzie państwa i Sej
mie, winno być jak najwięcej przedstawicieli 
przemysłu.

W  dyskusji p. Juljan M a t k o w s k i ,  
rzeźbiarz, postawił rezolucję, potępiającą dotych
czasową politykę Koła polskiego w Wiedniu 
i wzywającą wszystkich posłów, aby dołożyli 
s tarań  dla popchnięcia Kola polskiego na nowe 
tory. Robotnik D e n e g a  żądał asanacji miasta. 
Dr. Bronisław D u l ę b a  żąda, aby rząd natych
miast przystąpił do robót, na któie plany i 
kosztorysy są już gotowe, oraz umożliwienia 
gminom budowy szkól.

Niezwykle ostro przeciw reprezentacji kraju 
w Wiedniu i w Sejmie przemówił p. N a e li e r 
który zaznaczył, że dopóki ta reprezentacja tak

będzie spełniać swe zadanie, jak dziś spełnia, 
dopóty wszystkie postulaty będą złudzeniom. 
Nie postawił żadnej rez.olucji.

Ostatni przemówi) p. Ż e l a s z k i e w i c z, 
który oddal pod uchwałę rezolucje, na wiecu 
odczytane.

Rezolucje przyjęto i o godzinie 3 kwadranse 
na 2-gą wiecowe obrady ukończono, odesłaniem 
tych rezolucyj do .omisji wiecowej.

Targi „krajowe" i konfinicja. 
a interes kraju.

II. Pojmuję, że można hyć zwolennikiem 
konfinicyj jako mniejszego złego, ze względów 
oportunislycznych, pod warunkiem, że kraj 
otrzyma za to w o l n y  w y w ó z ,  jakiego pod 
innym warunkiem rniećby nie mógł. Możriaby 
się n. p. umawiać dodatkowo o to z p a ń 
stwem niemieckiem, ale targowitzanie tego nam 
nie obiecują, ani też konfinicją dla wywozu do 
Niemiec się nie kontentują . Natomiast starać 
się o konlinicję. aby mieć wolny wywóz na 
targi krajów austrjaekich, znaczy : dobrowolnie 
przyjmować na kraj jarzmo za korzyść, która 
mu się bez tego należy. I gdyby ci panowie, 
którzy z taką energją „dla kraju* agitują za 
konfinicją. byli poczynili odpowiednie kroki 
przeciw bezprawnym zakazom, byłby w kraju 
kwitł chów i handel i nie byliby „weterynarze- 
biurokraci* potrzebowali budzić opinji po
krzywdzonego kraju. Ale oni chcieli mieć kon- 
finicję, potrzebowali kontlnicji... dla swoich 
targów.

Gdyby „Związek hodowców i handlarzy* 
miał był innych ludzi na czele, gdyby mu nie 
wbito klina konfinicyjno-targowego, byłby przy
szedł do innych wyników, zamiast bankructwa 
materjalnego i moralnego. Konfinicja ma go 
postawić na nogi. Kraj ma zapłacić źle uloko
wane kapitały, kraj n u  postawić cieplarnie 
dla hodowania sztucznych targów. Na tem p o 
lega istota konfiaicyjnych t irgów. Ale dla 
obatamucenia opinji drukować trzeba, że to 
jest interes kraju, że za konfinicją oświadczyły 
s ię oba Towarzystwa rolnicze.

To ostatnie twierdzenie n e jest zgodne z 
prawdą. Bralem udział we wspólnej naradzie 
delegatów obu towarzystw. Z wyjątkiem posła 
Karola Gzecz i z Bierzanowa. który jeden je 
dyny kruszył kopje w obronie targów kon- 
finicyjnycli, wszyscy inni, a zwłaszcza de
legaci Towarzystwa gospodarskiego lwowskiego 
pp. Wiesiołowski i lir. Stadnicki, oświadczyli 
się przeciw konfinicji i wogóle przeciw wszyst
kim środkom wyjątkowym, jakie stosowane są 
do wywozu galicyjskiego. VV tym duchu miał 
odejść memorjal do rządu.

Towarzystwo Kółek rolniczych juz od d a 
wna zwraca się d o ,  rządu za uchyleniem 
środków wyjątkowych, a panowie targiw icza- 
nie nie mogą mu darować tego kroku, że zw ró 
ciło się o opinję do Towarzystwa weteryn.ir- 
skiego i że tu w swych zabiegach znalazło g o 
rące  poparcie interesu włościan.

Uchwala towarzystwa weterynarskiego oce
niła konfinicję, jako środek bezprawny, bezce
lowy (ze względów weterynaryjno-policyjnych), 
a nawet niebezpieczny, dla maltgo handlarza 
szkodliwy, a dla producenta zgubny. Nikt bez
stronny chyba nie zarzuci, żeby opinia ta miała 
źródło w jakimkolwiek osobistym interesie. 
To samo zdanie było wypowiedziane na ankie
cie krakowskiej, a radca dworu Struszkiewicz. 
inspektor rolnictwa, publicznie mi podziękował 
za śmiałe, otwarte i zgodnie z interesem kraju 
wypowiedziane zdanie, oświadczając zarazem, 
że tego samego zapatrywania są w minister
stwie rolnictwa i w ministerstwie dla Galicji. 
To oświadczenie .daje nam  zupełną satysfakcję 
za wszystkie elukubracje. w dziennikach wypi-

sywa e. a zarazem stanowi d iwód. po której 
stronie jest interes kraju.

Krakowskie targi „kresowe* m o g ą  sobie 
być, życzymy im nawet powodzenia, tein bar
dziej, że zgodne są z interesem w< terynarz.y, 
ale niecli nie spada na weterynarzy odium kraju, 
że oni to byli poplecznikami środków' wyjął ko- 
wycli! A że wszelka konlinicją jest środkiem 
wyjątkowym, (orzeczenie to wyraźnie zawarle 
jest nawet w reskrypcie iiiinisterjalnym z 12 
lipca 1895), że je.-t upośledzeniem galicyjskiego 
handlu, o tem są przekonani wszyscy, z wy
jątkiem bezpośrednio interesowanych panów 
z „Targowiska* (pisma wychodzącego pod re
dakcję p. Mandla, byłego dyrektora byłych ta r
gów w zagładach konfinicyjuych krakowskich). 
Po tern wyjaśnieniu opinja publiczna zrozumie 
ów natarczywie zalotny apel Sikorski.

Z  W i e l k o p o l s k i .
(Od naszego korespondenta )

P o z n a ń  26 kwietnia. 
(K lęska rolników. — B a n k  ziem ski. — l la -  
h ity śc i i wiece. — M ały  stan oblężenia ? — 

Postępy rusoflskie).
(1U.) Do prześladowali narodowych i spo

łecznych przybywa jeszcze na rok bieżący za
powiedź nowej klęski, a to — ekonomicznej. 
Ludzie, zwłaszcza w powiatach północnych, 
nie pamiętają roku, w którymby tyle obsza
rów zboża powymarzalo. co w bieżącym. Żyto 
utrzymało się tylko na lżejszej roli; większa 
część łanów musiała być przeoraną. Pola, 
obsiane koniczyną i lucerną, t rzeb i  m  nowo 
uprawiać. Rolnicy, ilietylko, że stracili cale 
zasiewy, ale nadto zmuszeni uprawę podjąć 
na nowo. Niemniej brak słomy i paszy claje 
się gospodarzom we znaki, a skutek taki, że 
wielu już dzisiaj będzie zmuszonych pozbyć się 
inwentarza.

Wobec tak trudnego położenia, dzienniki 
nawoływują do zdwojenia oszczędności, do uni
kania wydatków i zabaw zbytkowych. bo. każdy 
grosz, wydany w takich okolicznoś;ia< li, jest 
uszczerbkiem nie z renty, ale z kapitału n a 
rodowego.

Odbyte przed tygodniem .v Poznaniu walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów B mku ziemskiego, 
dało nam obraz czynności tej inslyUiCji w u bie
głym roku 1900. Dowiadujemy s>ę ze sp raw o
zdania zarządu, że kapitał akcyjny banku wy
nosi obecnie trzy miljony marek, na które 
wpłacono już 2,903.463 marek gotówką. Prócz 
tego ma bank 164.941 marek \vp'at na zam ó
wione akcje nowej ewentualnie emisji, którą 
przyszłe walne zgromadzenie mogłoby uchwalić. 
Fundusze rezerwowe wynosiły w ubiegłym roku 
123.822 rn., a obecnie z czystego zysku za rok 
1900 w sumie 1,54.410 m., przypada jeszcze do 
funduszów rezerwowych m. 26 360. Na dywi- 
dendę 4-prc.. n la tną  od 1 maja i h .  przezna
czono ni. 112.744. a nad to  do funduszu eme
rytalnego urzędników i i i . 3.000. Bank rozwija 
się pomyślnie i prawidłowo spełnia swe zadanie.

W dziedzinie polityczno-narodowej nic się 
nie zmieniło. W  społeczeństwie wre. jak w 
garnku. Rząd, posłuszny hakatystom. znosi ko
lejno w szkoląc li średnich naukę języka polskie
go i religji w języku ojczystym, ściga studentów 
procesami, przenosi urzędników Polaków do 
prowincyj zachodnich i na każdym kroku gnębi 
nas coraz gwałtowniej Skutek tego taki. iż już 
nie inteligencja miejsks, ale masy ludu I urzą 
się i podnoszą głośny protest przeciw wciskowi, 
na wiecach, zwoływanych niemal co dnia w 
innej miejscowości na  całej przestrzeni od Pucka 
do Mysłowic. Na wiecach tych już nie „zawo
dowi agitatorowie* — jak  zwykli mówić iiaka- 
tyści, — ale przemawiają mężowie z  ludu i nazy
wają bez ogródki wszelkie wyrządzane nam 
krzywdy.
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VII.
Młodej parze lak zasmakował pobyt za gra

nicą, że minął już miesiąc jeden i drugi, a trze
ci dochodził już połowy, a oni jeszcze ani my
śleli o powrocie.

Listy od Mici przychodziły często, roziado- 
wane, uszczęśliwione, pełne zachwytów nad pię
knościami Włoch i Alp, pełne hum oru i weso
łych spostrzeżeń, opisów różnych, zabawnych 
zdarzeń, łub nowych znajomości, zawartych w 
podróży.

O sobie samej, o uczuciu swem dla męża 
mało rozpisywała się młoda kobieta.

Olśniona wszystkiem, co ją  otaczało, por
wana wirem trgo życia barwnego, pełnego roz
maitości, które było dla niej tak ciekawą i po
żądaną nowością, nie myślała widocznie o ni- 
czem innym, nie miała widać dotąd jeszcze cza
su zastanowić się nad sobą, zapytać siebie, czy 
rzeczywiście kocha męża i czy on da jej pe
wność szczęścia na przyszłość.

Takie przynajmniej miała Irena wrażenie, 
odczytując jej listy.

Różowy motylek trzepotał się wesoło w bla
sku i słońcu — fruwał z kwiatu na kwiat — 
ale to trwać nie mogło długo i czytając te 
zwierzenia, starsza siostra myślała z żalem o 
chwili, gdy temu młodemu stworzeniu będą 
wreszcie musiały otworzyć się oczy.

Miała silne, głębokie przekonanie, że Mile-

cki nie da jej szczęścia i ani chwili nie mogła 
być spokojną o los siostry.

Wkrótce po ich ślubie wyprowadziła się 
Irena do Dębin, dokąd przybyła też krewna jej, 
Ludwika Korecka, wysoka, na prawdę stara 
panna, bez żadnych już pretensji do młodości, 
najlepsze w świecie stworzenie, prosta, szczera, 
zawsze wesoła i ze wszystkiego zadowolona.

Irena znała ją  od swych lat najmłodszych 
i bardzo lubiła, a wiedząc o jej smutnem ma- 
jątkowem położeniu, sprowadziła ją  teraz do 
siebie na stały już pobyt.

Z początku wiele miała zajęcia z urządze
niem i umeblowaniem douiu, bo wielkie miała 
w tem zamiłowanie i chciała, żehy wszystko 
było piękne i gustowne. Sama prosiła Jerzego, 
by jej w tem był pomocny, bo pragnęła ko
niecznie oderwać go trochę od jego samotności
i posępnych m yśli; w towarzystwie panny Lu
dwiki jeździli razem parę razy do Krako
wa po różne zakupna, a gdy wszystko już 
wreszcie było gotowe, Irena z gorliwością za
brała się do gospodarstwa, pod okiem i z ra 
dą Jerzego, który codziennym prawie był w Dę
binach gościem.

Przyjeżdżał zwykle wieczorem, po ukończe
niu dziennych zajęć u siebie, tak jak rok temu 
do Lipowic.

I gdy chodzili razem po polach, kiedy mil
knął gwar ptaków i gasły blaski zachodu, Ire 
na jasno, wyraźnie widziała w pamięci te ze
szłoroczne wieczory letnie, podczas których Je
rzy z Micią spoglądali na siebie tak miłośnie i 
tacy byli szczęśliwi...

I Jerzy musiał pamiętać to dobrze, choć 
nigdy nie wspominał przeszłości.

Irena czuła dobrze, jakim żalem, jaką mę

ką być mu te wspomnienia tnuszą; rok dopie
ro... dokoła żadnej zmiany, tak samo słońce czer
wono zachodzi, tak samo szumią drzewa i zbo
żowe łany, ta sama pieśń ptaków w powmtrzu 
rozbrzmiewa, wszystko jak dawniej, tylko jej 
nie ma, jej, która była duszą i światłem tego 
cichego krajobrazu...

Czas mijał — spokojnie, jednostajnie pły
nęły jasne dni łata, Irena z Jerzym całymi wie
czorami czytywali razem lub rozmawiali późno 
w noc, a nigdy im przedmiotu do tych rozmów 
nie zabrakło, coraz lepiej uczyli się poznawać 
świat i siebie samych i coraz bliższe siebie by
ły i( h dusze.

Irena czuła się dziwnie spokojną, prawie 
szczęśliwą w tem życiu cieliem i zawsze jedna- 
kiem. Nie oczekiwała już niczego od przyszłości, 
ale tak, jak było, dobrze jej było, dobrze jej 
było bardzo i spokojnie i nie pragnęła żadnej 
zmiany.

Z panią  Gabiyelą nie widziała się już od 
wyjazdu swego z Lipowic.

Pewnego wieczoru, siedzieli we troje na 
ganku, Irena rozmawiała z Jerzym, panna L u
dwika, paląc papierosa, pieściła się z ulubioną 
białą kotką, leżącą leniwie na jej kolanach, gdy 
w tem, w alei topolowej na gościńcu ukazał 
się jakiś powóz.

Bystre oczy Jerzego odrazu zdaleka jeszcze 
poznały zaprząg i w jednej chwili twarz spo
sępniała mu jak noc.

— Jedzie pani Korecka — rzekł pom no  — 
a że nie życzę sobie spotkać się z nią, w i c po
zwolicie moje panie, że was teraz pożegnam.

I wybiegi do stajni, gdzie sam osiodłał so
bie swojego siwka i boczną bramką, koło za
budow ań gospodarskich wyjechał z Dębin, wła

śnie w chwili, gdy powóz pani Gabryeli wje
żdżał w dziedziniec.

Leciał szalonym pędem przez łąki i mie
dze, usta miał zaciśnięte, a w oczacli wyraz 
strasznej, milczącej nienawiści.

Widok tej kobiety, która zniszczyła całe 
jego szczęście, odnowił wszystkie rany ; byłby 
chciał pomścić sie, obrzucić ją obelgami, zetrzeć 
na miazgę pod swemi stopami, jakby owad zło
śliwy, albo najlepiej zwalić się wraz z koniem 
w tym pędzie zawrotnym i kark skręcić...

A siwek stulił uszy i biegł wyciągnięty jak 
strzała, jakby odezuwał tę burzę, szalejącą w 
sercu jego pana.

Korecka tymczasem, cała w uśmiechach i 
czułościach, usadowiła się ju t  na wygodnym fo
telu w salonie i rozpływała się w zachwytach 
nad pięknem urządzeniem domu swojej „chere 
fren e .“

— C harm ant! M agm fig u e ! — wolała co 
chwila, podnosząc do oczu lornetkę, zawieszoną 
na długim złotym łańcuszku. — Co za gust, co 
za dobór barw ! M ą chere, jesteś prawdziwą a r 
tystką ! A pozwól też, niech ci się napatrzę, 
tak dawno już cię nie w idziałam ; nie łaskawa 
jesteś na Lipowiee, moj i droga! Ależ ślicznie 
wyglądasz! Doprawdy, jesteś coraz młodsza!

Irena z uprzejmym niby, a ironicznym 
uśmiechem słuchała tych niezwykłych czułości.

Znając dobrze Gabryelę, odgadła odrazu, że 
ta nie pizybyła do niej bez jakiegoś interesu i 
czekała tylko, kiedy na jaw  wyjdzie prawdziwa 
przyczyna tych odwiedzin.

— Stęskniłam się już do ciebie; tak ciągle 
teraz sama siedzę, jak pustelnica i tyle mam 
wciąż kłopotów z tem gospodarstwem... a h !

gnel e n n u i! E t  gtuis, on mc mole de f-ous d tes... 
doprawdy, już nie mogę dać sobie rady.

— Lepiej było gdy Jerzy pani pomagał, 
n ieprawdaż? — spytała nagle Irena, patrząc na 
nią nieco złośliwie.

— Sans doute. san* donte. Poczciwy chło
piec, wiele mnie wyręczał. ale nie o tem chcia
łam teraz mówić, — zbyła Korecka prędko i 
niechętnie.

Odtąd, toczyła się rozmowa tylko około 
przedmiotów całkiem obo ję tnych ; pani G abrye
la widocznie miała coś do powiedzenia Irenie, 
a nie chciała mówić przy pannie  Ludwice, to 
też dopiero, gdy ta. może po upływie godziny 
wyszła z salonu, ona  też powstała ze swego 
miejsca i przysiadła s ię  blisko do  pasierbicy.

— M a chere Irene , m am  uial.i prośby 
do ciebie. Ce n e s t  g u u n e  hagtudle  i mam n a 
dzieję, że mi tego nie odmówisz. Widzisz... ta 
mloJa parka tak doskonale bawi się tam za 
granicą... cieszę się. że Micia napiszcie trochę 
świata pozna i rozerwie się po tyci* tiodach w 
kochanych Li po wic? eh. Zwiedzili już całe W ło
chy, Szwajcarię.. Micia zachwycona tą  p o d ró 
żą, teraz m ają jeszcze ochotę pojechać «  pa
rę tygodni do Ostendy, a clrwiłowo.., ile sont 
un pen dans Vemharras... tyle ju ż  wydali w tej 
drodze. Wczoraj właśnie dostałam  Ust od Mi
ci, która mnie bardzo prosi, żebym jej posłała 
ze dwa tysiące na resztę ich -oogage de noces. 
Mnie rzeczywiście obecnie t ru d n o  byłoby... a 
moja córeczka tak wielką m a n a  Ostendę ocho
tę! Moja Irenko śliczna, czy nie  mogłabyś ty 
być tak dobrą i pożyczyć mi tymcs&sem p o 
trzebnej im na to sum y? Dla ciebie, m ój Kre- 
zusie, to przecież bagatelka, —  dokończyła z 
żartobliwem przymileniem. i(C. 4 . w.).



2 DZfENNIKfPOLSKI z dnia 30 kwielnia 1901 r.

P rasa  hakatystyczna trzęsie się formalnie 
ze złości, nazywa te wiece . ro b o tą  sztuczną*, 
owocem kłamliwej agitacji gazet polskich. Wieść, 
że w drugim dniu Zielonych Świątek m ają 
znowu odbyć się wiece w kilku okręgach, n a 
pełniła hakatystów  ogromną trwogą. Z Pozna
nia wysłano do wszystkich gazet bakatysty- 
cznych okólnik, żądający, ażeby władza konie
cznie zabroniła odbycia tych wieców, albowiem 
.w  dni świąteczne umysły ludu zbyt są rozo
chocone i może przyjść łatwo do zaburzeń*...

1 bez tej zachęty rząd już utrudnia  wiece. 
Wiec, zwołany na ubiegłą niedzielę w Gosty
niu, komisarz policji rozwiązał za to, że pod
czas omawiania sprawy gimnazjastów, ktoś z 
tłumu zawołał: .zbrodniarze*. Rozwiązanie
wywołało wśród wiecowników oburzenie i p a 
dły podobno niebardzo pochlebne wyrazy z 
tłumu, pod adresem komisarza. Poznański Ta-  
yeblatt skorzystał z tego. Przedstawił sprawę, 
jako niebywałe rozruchy i domaga się, ni 
mmej, ni więcej, jak z a p r o w a d z e n i a  w 
p o l s k i c h  d z i e l n i c a c h  m a ł e g o  s t a n u  
o b 1 ę że n i a  !

Położenie powyższe wytwarza objawy, któ
rych jeszcze przed kilku latami niktby się był 
nie spodziewał. Oto, kupcy polscy w Poznaniu 
co raz liczniej wypisują na swych szyldach, obok 
polskich i niemieckich, firmy w języku rosyj
skim. W tych dniach naw et w Bazarze jeden 
z kupców wypisał swe nazwisko po rosyjsku 
Dawniej na dworcu kolejowym sprzedawano 
gazely polskie; skoro jednak wiadza zabroniła, 
pojawiły się naraz rosyjskie pisma i publiczność 
je kupuje. Wogóle z postępem hakatyzmu, sze
rzy się u nas kult języka rosyskiego. .K to  wiatr 
sieje — zbiera burzę*.

Z wystawy kwiatów.
Około godz. 2 popoł. komisja znawców u- 

kończyła sw ą  pracę i ogłosiła następujące n a 
grody dla wystawców :

Pierwszeństwo otrzymali pp. F. W. 
S t a r  c k a synowie, którym przyznano dyplom 
honorowy za hodowlę roślin; wielki medal złoty 
za wiązanki i bukiety, cyklamy, gwoździki, pe- 
largonje angielskie, róże i krzewy pędzone ; m a
ły medal złoty za amarylis, lijacenty i a r a u c a r je ; 
medal srebrny rządowy za lewkonie i j a r z y n y ; 
wielki medal srebrny za azalie rododendrony, 
searlelte, cinerarie i lak i; mały medal srebrny 
za paprocie, coleus, a drugi taki sani za ko
lekcję bratków w rozmaitych o d m ian ach ; mały 
brorizowy za primule obconica. Bo też istotnie 
firma p. F. W. Starcka synów zaprezentowała 
się okazale, nietylko przez rzadkie okazy, ale 
niemniej przez w ł a s n ą  hodowlę wystawionych 
roślin. Prócz roślin i kwiatów ozdobnych, na 
szczególną pochlebną wzmiankę zasługują nasio
na warzyw i warzywa same, imponującej ho
dowli. To też sąd j u r y  wystawowej był b a r
dzo sprawiedliwy.

M. W o l i ń s k i  otrzyma! dyplom honorowy 
za ogólną dekorację, dypl. uznania za wiązanki, 
mały medal złoty za azalje, lijacenty i krzewy 
pędzone, srebrny  medal rządowy za gwoździki, 
wielki m. srebrny za azalje pontica, cyklamy, 
cynerarja  i za ubranie stola, mały m. srebrny 
za rododendrony, m. bronzowy za narcyzy pri- 
mura obconica acaulis, niezapominajki i kon- 
walje.

Ant. K l i m o w i c z  i s y n :  dypl. uznania za 
ogólną działalność na polu ogrodnictwa, wielki 
m. złoty za wiązanki kwiatów, mały m. złoty 
za pędzone krzewy i róże, wielki m. srebrny 
za azalje, lijacenty, araucarje, primula sieboldi, 
mały ni. srebrny za rododendrony, narcyzy, 
cyneracje, lewkonje, acatia arom ata , m. b ron 
zowy za bratki.

A. P i o t r o w s k i  z Gzerniowiec, mały m 
srebrny za cyklameny.

W. P a z u r k i e w i c z  z Tarnow a, mały m. 
srebrny za lewkonje, bronzowy za laki.

Kj>. A. S a p i e h a  wielki medal srebrny za 
grupę kwiatów (wielkie egz. azalie i primula 
acaulis).

J. S z y c h o w s k i  m. wielki srebrny za 
wysokopienne róże. a drugi taki sam medal za 
eilistis albidus.

P. B o d n a r  z Przemyśla, wielki m. zloty 
za wiązanki świeżych kwiatów, wielki m. sre
brny za wiązanki z surowych kwiatów i taki 
sam m. za bzy.

Szkoła zjednocz, tow. dla pszelnictwa i o- 
gm dnictwa w Zamarstynowie, srebrny m. rzą
dowy za warzywa.

W. G o 1 d w Krasiczynie wielki m. srebrny 
za warzywa.

W . K u c h t a  w Ostrowie list pochwalny za 
w:ir/vwa.

J. K a w e c k i  m. bronzowy za rysunki 
kobierców kwiatowych.

M. J a n k o w s k i  m. bronzowy za zbiór 
nasion i list pochw. za zielnik.

Kraj. szkoła ogrod. w Tarnowie (hors con- 
mttrs) otrzymała podziękowanie za współudział 
w wj stawie.

Pomocnicy w zawodzie ogrodn. u firmy 
Starek, J. Baran i M. Skorybski wielkie medale 
sn  b r n t ; u Ani. Klimowicza: Franc. Data w.
i i i . srebrny : u Wolińskiego: panna Traszek za
wiązanki w. m. sreb rny ; pomocnicy w ogro
d z i e  botar . :  M. Perkun m. bronzowy rządowy, 
Ad. B odnar list poihwalny.

W końcu za wvroby ogrodnicze blachar
skie otrzymał p. Al. Smoleński mały m. srebrny, 
a p. A rtur Bartosz list pochwalny za wystawę 
tl .konów, porcelan i królewskiego serwisu.

„Młodość".
( D ram at w 3 aktach M aksa  Halbego).

Kto nii zna oryginału sztuki, ten z sobo
tniego przed tawienia „Młodości* Halbego wy
niósł niewątpliwie wrażenie pewnego zdziwienia 
nad stanowiskiem, jakie zajął D zienn ik  Polski 
przed premierą. Niemile z pewnością uderzyło 
katolickich słuchaczów wprowadzenie na scenę 
księży katolickich, a zwłaszcza charakterystyka 
jednego z nich, jako uosobienie ciasnoty um y
słowej i ślepego fanatyzm u, — ale nie było 
w całej sztuce nic takiego, coby obrażało uczu
cia narodow e, w obronie których występował 
również au tor powołanego artykułu. Przeci
wnie, były tam naw et zwroty takie, jak — za
chwyt nad wiosną w Polsce!

Otóż, dla objaśnienia, należy zaznaczyć,

że „Młodość*, wystawiona w naszym teatrze, 
nie była „Młodością", Halbego, wystawioną w 
Berlinie i Wiedniu. By! to skielet dramatu, któ
remu odjęto cechy charakterystyczne przez opu
szczenie kilku scen i zmianę bardzo wielu wy
rażeń, a naw et charakteryzacji osób. Z dzieła, 
tchnącego duchem hakatysty starano się uczy
nić u nas utwór — swojski, co miało ten  sk u 
tek, iż nie była to ani „.Jugend* Halbego, ani 
— rzecz zajmująca. Nu wszelki sposób, w p ro 
wadzenie kapłana katolickiego, bądź to jako 
entuzjasty dla dobroczynnych duchowo skutków 
wina, bądź, jako widmo inkwizycji, — u nas 
przynajmniej jest rzeczą niesmaczną i spraw ia
jącą wrażenie przygnębiające. Toż arm ja nie 
pozwala wprowadzać na scenę naw et swych 
m undurów !

Poza tem wszystkiem sama sztuka Halbe
go, jako u tw ór literacki. — obok kilku scen 
wcale pięknych (akt drugi), jest rzeczą słabą i 
nie pozostawia głębszego wrażenia. Na podobny 
tem at m am y w naszej literaturze prześliczną 
bluetkę Jana  Fredry „Przed śniadaniem*, gdzie 
jednak młodość występuje pogodna, wesoła i — 
moralna. Halbe opracował to samo na sposób 
modernistyczny i stworzył tragedję, pełną p rze
sady, a — bez nastroju tragicznego. W prow a
dzenie da akcji kretyna Boguchwała (Amandu- 
sa) wygląda na oklepane deus eo$ m achina  i 
sprawia niesmak podobnie, jak postać Anulki, 
która bynajmniej nie wygląda na dobrze i po 
czciwie wychowaną dziewczynę. Gdy jeszcze 
odjęto sztuce pikanterję, co skandaliczną wonią 
upajała gdzieindziej specjalnyth amatorów, — 
to, co zostało, wyszło blado i bez efektu.

Artyści i reżyser ja dołożyli wszelkich s ta 
rań, aby zainteresować słuchaczów. Pierwszi li
stwo bezwarunkowo należy sic p. R o m a n o 
wi, który, jako proboszcz Hoppe, był doskona
łym i wydobył najdrobniejsze szczegóły tego 
sympatycznego charakteru. Sekundował mu w y 
bornie p. C h m i e l  ń s k i  (wikary), artysta 
wielkiej inteligencji i pełen prawdziwie artysty
cznego poczucia. Niełatwą rolę „Amandusa* 
odtworzył p. W y s o c k i  z wielką miarą, a nie- 
umęczona, bo nieustannie zmuszana do wystę
pów pani B e  d n a r z e  w s k a (Anulka) dowio
dła, że w każdej roli potrafi swym prawdziwym 
talentem zjednać sympatję i szczere uznanie 
widzów. Nie zgodziłbym się tylko z p. N ow a
ckim, co do pojmowania roli .Janka. W  inter
pretacji lego. zreszla wysoce utalentowanego 
artysty, postać ta była zbyt naiwną i — k o m i
czną, a w ruchach nawet — niesympatyczną. 
Janek — to modernista, dekadenf, ale nam ię
tny, gwałtowny i „nastrojowy" gdy tymcza
sem widzieliśmy na scenie studenta z „Przed 
śniadaniem"... Tej interpretacji należy przypi
sać, że s<eny tragiczne nie sprawiały odpowie
dniego wrażenia.

Tyle sprawozdania, a teraz jeszcze skro
mna uwaga natury  ogólniejszej. Obecny dy
rektor teatru czyml nam  przed miesiącami n a 
dzieję, że będzie urządzał „wieczory literackie". 
Tymczasem „wieczorów* nie mamy. a sztuki, 
kwalifikujące się na tego rodzaju widowiska dla 
pewnych sler inteligencji, pojawiają się, jako 
pokarm dla publiczności na przedstawieniach 
popularnych. Śląd może pochodzi całe nieporo
zumienie pomiędzy prasą a dyrekcją i — wy
stawa „Młodości*, która nie jest sztuką Halbego.

K I. K .

Koncert dra Teodora Lierhammera.
Słówko „sympatyczny* przez częste uży

wanie i nadużywanie stało 9ię właściwie ba- 
nalnem. A jednak daremmebyśmy w calem sło
wnictwie polskiem szukali lepszego dla chara
kterystyki śpicwaka-Lwowianina, który zebra
wszy Iaury za granicą, dal się i nam słyszeć. 
Słyszeliśmy w au d y to ru m  zdania znawców i 
nieznawców, pro  i contra, w żadnym jednak 
nie brakło tego słówka, z czego wynika, że śpie
wak posiadł sympatję ogólną

Głos dra Lierhammera jest tz. bas-baryton, 
znakomicie wykształcony, o ile nam wiadomo 
przez znanego niemieckiego nauczyciela śpiewu 
Stockhausena (ur. 182G, baryton, żyje w F rank
furcie nad Menem), a jako taki o niskich tonach 
daleko ładniejszych i pełniejszych niż wysokie, 
które śpiewak bierze cokolwiek za jasno i z pe
wnym wysiłkiem. Nadaie się on też bardziej 
do rzeczy poważnych, w których przez swą cie
m ną  barwę wywołuje piękne i pożądane w ra 
żenie. Dlatego też ponura pieśń Astorgi „Vo- 
glio moris* i dwie pieśni kościelne Beethoyena 
okazały nam głos p. Lierham m era w najlepszeni 
świetle. W  pieśniach francuskich (z których 
Pessarda , A dieu  au m a tin u była najmniej pre
tensjonalną i najbardziej się też podobała) śpie
wak, chcąc nie chcąc musiał przewlekać tempa, 
gdyż głos jego nie ma odpowiedniej do rzeczy 
tego rodzaju lekkości. Nawet Schum anna „I.h 
grolle nicht!* było wzięte, zdaniem naszem, za 
powoli. Wszak w pieśni tej pod pozornie zimną 
skorupą wre i kipi lawa niewygasłej nam ię tn o 
ści, w interpretacji zaś p. L ierhammera hyla to 
czysta, nadludzka rezygnacja. Za to Liszta „Ls 
muss ein wunderbares sein* nie może być chy
ba oddane lepiej — tyle było w tem marzy
ciel stwa i prawdziwej poezji. Szkoda, że pieśni 
Liszta są tak mało śpiewane. w=zak takie cu 
dne rzeczy są miedzy niemi. Doskonale śpiewał 
też dr. Lierhammer pieśń angielską nieznanego 
kompozytora Glutsama, jem u poświęconą. Z pie
śni polskich najlepiej wypadła Niewiadomskiego 
,Nie wiem sam,* gdyż Bersona „W spominaj 
mnie* było zbyt forsowane, a Galla „Barcaro- 
la “ wymaga lżejszego głosu. Zamiast Moniuszki 
„Trenu* śpiewał koncertant „Trzech budrysów.* 
Sala napełniona po brzegi, owacyjne oklaski i 
i kilka wieńców były objawami gorącego przy
jęcia Lwowianina przez Lwowian.

Akompanjował prof. Neuhauser, a w akom 
paniamencie jego czuć było chwilami zniecier
pliwienie z powodu przymusowego przewle
kania tempa.

Grę pani Ottawowej, która wypełniała na 
fortepianie resztę programu oceniliśmy już nie
dawno, a jeżeli nas wczoraj etud cis-moll Chopi
na i Melcera „Prząśniezka* nie zadowoliły w 
całej pełni, jest £to wina lewej ręki pianistki — 
tylko lewej, prawa bowiem spisywała się cał
kiem dobrze. E. W alter.

K R O N I K A .
W iadomości djecezjalne. Archidjecezja 

lwowska ob. lać. Odznaczony przywilejem noszenia 
Rochetti cl Mantoletti ks. Bolesław Twardowski, 
kanclerz konsysl. metrop.; administratorami zamiano
wani : ks. Jan Szlęzak (junior) w Koztowie, ks. An
drzej Iwanczyszak w Magierowie, ks. Józef Krzyża
nowski in spirit. w Louisenthalu. Przeniesieni : Ks. 
Józef Kluczewski z Louisenthalu do Gurahumory, 
ks Franciszek Jasłowski z Gurariumory do Zaleszczyk, 
ks. Adam Petyniak z Zaleszczyk do Gródka, ks. 
Władysław Oprzędkiewicz z Tartakowa do Buska, 
ks. K. Ludmilski z Buska do Tartakowa, ks. Jan 
Srodoń, ekspozyt z Tarnoszyna ad Uhnów do Tar- 
nawicy polnej. Konkurs na opróżnione probostwa w 
Skale i w Powitnie, do końca maja hr., w Kozło- 
wie zaś i w Magierowie do 15 czerwca b. r. ogło
szony.

Z zakonu B raci mniejszych. Na kongrega
cji zakonu Braci mniejszych, odbytej w Leżajsku, 
wybrani zostali gwardjanami konwentu P. T. Ojco
wie : We Lwowie O. Daniel Magoński, w Krakowie 
O. Ferdynaju Moralski w Leżajsku O. Sergiusz 
Michna, w Tarnowie O. Aleksander Wójcik;, w Prze
worsku O. Felicjan Fierek, w Samborze O. Samuel 
Szewczyk, w Sokalu O. Duklan Zając, w Kalwarji 
O. Stefan Podworski, w Alwernji O. Euzebi State
czny, w Zakliczynie O. P Feczko, w Wieliczce O. 
Walenty Starmach, w Bieczu O. Kamil Manik, w 
Krakowie u św. Kazimierza O. Zygmunt Janicki, w 
Rzeszowie O. Hipolit Śmiało »ski, w Przemyślu O. 
Maurycy Wilczyński, w Zbarażu O. Dominik Górski, 
w Leszniowie O. Tobiasz 1 oberek, w Brzeżanach 
O. Władysław S jka, w Krystynopolu O. Djonizy 
Lubowiecki, w Jarosławiu O. Eustachy Werner, w 
Kętach O. Jacek Deszczułka, w Gwoźdźcu O Anzelm 
Szuber, w Rabie O Stanisław Binek, w Sądowej 
Wiszni O. Henryk Lokajczyk, w Dukli O. Czesław 
Bogdalski, we Lwowie O Marjan Markiewicz, we 
Fradze O. Hieronim Zmarz, w Wicyniu O. Kanty 
Furmanik.

Przeniesieni : O. Szymon Niemczycki do Zba
raża na adm. paraf. O. Letus Olszewski do Kalwa
rji, O. Bruno Nowakowski do Lwowa na admin. 
pa af. O. Fidelis Masłowiec do Leżajska, O. Wiktor 
Brzezicki do Sokala, O. Gabriel Patyk do Alwernji,
0. Henryk Ragan do Rzeszowa, O. Otto Żugaj do
1.wowa, O. Filip Broda do Sambora, O. Franciszek 
Woźny do Przeworska. O. Walerian Jędrzejowski do 
Krakowa, O. Laurenly Kubas do Gwoźdźca, O. Ro
man Baran do Kalwarji, O. Grzegorz Miętus do 
Rzeszowa, O. Jan Falarz do Jarosławia, O. Seweryn 
Oleksy do Sądowej Wiszni, O. Salwator Szpila do 
Lwowa, O. Cyryl Strzemecki do Kalwarji. O. An
toni Kupiec do Dukli, O. Marcin Krupiński di 
Gwoźdźca, O. Czesław Gu ka do Biecza, O. Juljan 
Stacłiowski do Iławy, O. Albin Sroka do Przemy
śla, O. Leon Pastuszak do Krakowa, O. Józet Le
śniak <-lgjo\lwernji, O. Dominik Zaleśny do Lwowa, 
O. Zeno Jagielski do Kęt, O. Ambroży Ligas do Kal
warji, O. Bernard Stopa do Biecza.

I II  zjazd lekarzy  i przyrodników  cze
skich Lekarze polscy, chcący wziąć udział w zje- 
ździe, który się odbyć ma w Pradze, mają się zgła
szać do prof. Wicherkiewicza w Krakowie. Na cele 
zjazdu minicJerstwo oświaty przeznaczyło 2.000 
koron. j

Reforma muzyki kościelnej. W „Czytelni 
katolickiej" odbędzie się poga lanka środowa na te
mat „ r e f o r m y  m u z y k i  k o ś c i e l n e j  ś w i ą 
t yń n a s z y c h " .

Referentem pogadanki będzie twórca dwunastki 
śpiewaczej, p. M. Dropiowski. Początek o godzinie 
7 wieczorem.

Stacja  telegrafu . Z dniem 1 maja 15 1 
otwartą zostanie w Białobożnicy (powiat Czorlków) 
przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacja 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

W ypadki kolejow e. W Jezupolu na trzy 
kilometry przed stacją spadł z hamownicy robotnik 
kolejowy, który chciał się w ten sposób przeszwar 
cować. Biedaka ciężko potłuczonego odesłano do 
szpitala w Stanisławowie.

W Nadwornie dostał się pomiędzy zderzaki ro
botnik i odniósł silne stłuczenia. Klatkę piersiową 
ma przygniecioną.

N agła śmierć. Piz ' ulicy Janowskiej 1. 78 
zaszedł ubiegłej nocy wypadek nagłej śmierci. Jakób 
Nagel, 38 letni szewc, przez cały dzień uczuwał 
nudności i w tym stanie położył się spać wieczo
rem. Kiedy przed północą żona zaglądnęła jak mu 
jest, zobaczyła męża już w agonji. Telefonem we
zwana stacja ratunkowa, skonstatowała tylko śmierć 
Nagła.

Skarga  przeć; w posłowi Krempie. G azeta
narodowa  donosi: Do prokuratorjj państwa i sądu 
w Tarnowie, do sądu powiatowego w Mielcu i do 
starostwa w Mielcu wniesiono skargę na Franciszka 
Krempę i jego towarzyszy o napad publiczny. Rzecz 
tak się miała: Dnia 10 kwietn.a Stanisław Rusinow- 
ski, kupiec z Radomyśla, wracał z Baranowa W Pa- 
dwi wstąpił o godzinie ósmej wieczór do kółka rol
niczego, ażeby się posilili. W tym czasie zbliżyło się 
kilku chłopów do parobka i zapytali, skąd i dokąd 
jedzie Businowski i którą drogą. Otrzymawszy od 
furmana odpowiedź, udali się pod cmentarz przy 
Padwi i gdy tamtędy jechał Rusinowski, napadli na 
niego i chcieli konie zatrzymać. Gdy parobek zaciął 
konie, te wyrwały się z rąk opryszków i to ocaliło 
życie Rusinowskiemu. Napastnicy poczęli gonić i rzu
cać kamieniami. Dwa kamienie uderzyły Rusinow- 
skiego w głowę i ciężko go poraniły, trzecim kamie
niem ugodzono w plecy. Relacja lekarza oświadcza, 
iż jedno uderzenie byłoby zabiło Rusinowskiego, 
gdyby kamień nie zsunął się po czaszce. Ow Rusi- 
nowski jest to bogaty kupiec, który handluje woła
mi i zawsze ma kilkanaście tysięcy kor. przy sobie. 
Napastników było dziesięciu, z tych poznał Rusinow- 
ski pięciu, a to Franciszka K r e m p ę  z Padwi, po
sła na sejm krajowy i do rady państwa; Tomasza 
Kłodę z Jaślan, Józefa Kiinskera z Jaślan, Jana Ru
dolfa z Josefsdorf i Burgharda z Przybył.

W zeszłym roku skradziono pocztyljonowi z Pa
dwi kilka tysięcy kor., gdy je odwoził do kolei do 
pociągu.

W powiecie mieleckim panuje taki przestrach, 
iż nikt bez rewolweru nie wyjeżdża, bo niektórzy 
z chłopów od dawna już odgrażają się, że jednemu 
„porachują kości", innemu .brzuch rozprują* itp. 
Należałoby zaprowadzić spokój w tym powiecie.

M orderca śp. W ołodkowiczowej, Mały- 
szew, stanie przed sądem w Odessie dnia 12 
czerwca. — Nadto Małyszew oskarżonym będzie
0 morderstwo, popełnione na podróżnej Goryczowej
1 wreszcie o zamarli zbrojny w celu o g r a b Ania po 
dróżnei Szpałańskiej.

Z Rzymu piszą do K urjera  warszawskiego

pod dniem 21 kwietnia: Z powrotem z Neapolu
bawią jeszcze tutaj : Marjan Gawalewicz i Piotr Sta- 
chiewicz, artysta-malarz z Krakowa ; ten ostami 
zbierający motywy artystyczne do ilustracji „tjuo 
vadis.“ Wczoraj p. Marjan Gawalewicz z p. Sta- 
chiewiczem mieli posłuchanie u gekretarza stanu, 
kardynała M Rampolli . złożyli na jego ręce ozdo
bnie oprawny .egzemplarz „Królowej niebios", zna- 
ntgo zbioru legend i podań o Matce Boskiej z tek
stem Gawalewicza, z ilustracjami Stachiewicza i 
prosili o złożenie lej spólnej pracy w hołdzie Leo
nowi XIII. — J. E. kardynał Rampolla przyjął ich 
bardzo łaskawie, przyrzekł sam wręczyć Ojcu św. 
dzieło o Matce Boskiej i wytłómaczyć jego znacze
nie. Niestety, Gawalewicz i Stachiewicz nic mogli 
być na posłuchaniu prywatnem u Leona XIII, któ
remu osobiście pragnęli złożyć dzieło i prosić o 
blogosławieiislwo, gdyż Ojciec św., po ostatnim kon- 
systorzu publicznym, jest bardzo zmęczony i posłu
chania zawieszono dlatego na kilka dni. Mówią na
wet, iż po ceremonji konsyslor/a publicznego, która 
trwała przeszło dwie godziny, uczuł się tak osłabio
ny, że obawiano się zemdlenia. Na konsystófzu tym 
byli obecni Gawalewicz i Stachiewicz, którzy jutro 
wyjeżdżają do Florencji, w drogę powrotną. Bawią 
tu obecnie: prezes komitetu Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego, p. Ludwik .Górski i Edward lir. 
Krasiński, oraz msgr. Władysław Zaleski, delegat 
apostolski na Indjc wschodnie z siedzibą w Cejlonie, 
brat ś. p. Stanisławowej hr. Kossakowskiej, który 
dla zmiany klimatu przyjeżdża do Europy".

Zamach na kom isję. Z Nowego Sącza do
noszą, iż w Kurowie, w pow. nowosądeckim, wła
ścicielka gruntu Szkaradkowa strzeliła z rewolweru 
do członków komisji gminnej, która przybyła na jej 
grunt. Jeden z członków komisji jest śmiertelnie 
ranny. Szkaradkowa uwięziono.

Budowa nowego gmachu biblioleki uniwer
syteckiej rozpocznie się niebawem, gdyż z minister
stwa oświaty nadeszło już do namiestnictwa zatwier
dzenie planów.

F atalny  przypadek. Biskup budziejowicki 
ks. Rziha podczas podróży, celem wizytacji kano
nicznej, doznał przykrego wypadku koło Langendorfu 
w lesie Czeskim. Powóz jegn wywrócił się, a ks. 
biskup wypadł z taką siłą, że omdlał. Jadący z bi
skupem budziejowicki dziekan, ks. Wonesz i służący 
biskupa, odnieśli dosyć znaczne rany

K atastro fa  w kopalni. W kopalni węgla 
w Grand Brisson pod Mons, skutkiem eksplozji ga
zów dziesięciu robotników straciło życie. Podług pó
źniejszych wiadomości gazy eksplodowały w głębo
kości 728 metrów pod ziemią. Liczba ofiar katastro
fy jest większa. Stwierdzono mianowicie, że 19 
osób nie żyje, a jeden robotnik odniósł ciężkie rany.

M alw ersacje. Z Warszawy telegrafują nam : 
W tutejszem Towarzystwie nafcowem wykryto mal
wersacje. W magazynacn brakuje 4 0 . 0 0 0  pudów 
cerezyny, wartości 6 0 . ' . ;L 0  rubli. Prócz tego sprze
niewierzono kwotę 1 0 0 . 0 0 0  rubli. Dyrektor towa
rzystwa uciekł.

Zmiana obrządku u Słoweńców. W oko
licy Tryjestu przeszło w uhiegłym tygodniu 300 Sło
weńców z rzymsko katolickiego na obrządek grecko
katolicki. Wychodzący w Gorycji dziennik Socza 
podaje za przyczynę tej zmiany obrządków, stronni
cze zachowanie się wobec Słoweńców, wyższych dc 
stojników kościelnych naród .wości włoskiej, którzy 
przy kazaniach i nabożeństwach d datkowych naka
zują księżom słoweńskim posmgiwać się językiem 
włoskim.

* ColosSouilł Th urna. Ollirzyiui wspania ły  pre g ram  
od 16 do 3 0  kw ie ln ia  : P  n w e 1 - G o m p a g n  i e (16 
nsób) najlepsza w świecie pan to m in a .  T r u p a  F j o r d ,  
łyżwiarze na  sz tucznym  lo d z ie ; p raw d z iw a  ślizgawka n a  
scenie.  K l o w n  Z e r  t h o ,  ze sw oim i 15 psam i akroba-  
tanii . T h e  G i l b a r ^ ę  ak t  napow ietrzny .  G e o r g  i 
G u s t i  E  l i  e r ,  s c en a  alpejska. A. B o-K o u, s c en a  żon- 
g lerska. K r  i t z i S a r  o 11 i, sub re tka .  B u n  g a r  o i 
M i s s  L a k  a r  a, japońsk ie  igrzyska.  G a  s t e  l i i  d e  
V e r  e, śp iew aczka ko lo ra tu row a.  L e s  H e n r y ,  tancerze.  
Codziennie  o godzinie  8-mej wieczorem wielkie p rz e d 
s taw ien ie .  Co niedzieli  i św ię ta  d w a  p rzedstaw ien ia
0 godzinie 4  i 8. —  Bilety wcześniej śą  do nabycia 
w b iurze  dzienników p Plohna,  ulica Karola  Lu
dwika  I 9

* Egzam in  z rach u n k o w o śc i kupieckiej,  buchalter i i  
pojedynczej i podwójnej  zdały pp. : J adw iga  Makowska, 
S te fan ja  i Be rta  Błaszczykiewiczówne.

* Posiedzenie  naukow e polskiego T o w a rz y s tw a  p rz y 
rodn ików  im. Kopern ika  odbędzie  się we wtorek  dnia 
30 kwietn ia  li. r. o godzinie 6 w ieczorem  w sali w y k ła 
dów ins ty tu tu  chemie,zneg >.

Z m a rli:
W  B rodach  z m a r ł  w 89 roku życia Ja n  P i o l r o- 

w s k i, em er .  leśniczy wydziału kraj.
W  W iedniu  z m a r ł  ks. S tan is ław  M a  c i o ł e k ,  

z zakonu  0 0 .  B e rnardynów , w 87 ro k u  życia, a 5 3 ka 
p ia ń - lw a

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar tea trn  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Młodość", dramat w 3 
aktach Maksa Halbe’go.

Jutro we w t o r e k  po raz pierwszy „San-Toy", 
czyli „Gwardja cesarska", chińska operetka w 3 
aktach przez Ełwarda Morton, Greenbank i Ross; 
tłumaczył Adolf Kiczman ; muzyka Sidney Jones’a 
(kompozytora .Gejszy").

W ś r o d ę  i wc  c z w a r t e k  „San-Toy", czyli 
„Gwardja cesarska", chińska operetka w 3 akiach 
Sidney Jonesa.

W p i ą t e k  ku uczczeniu rocznicy Konstytucji 
3 maja „Powrót posła", komedja w 3 aktach J. U. 
Niemcewicza Zako czy „Halka", akt t opery Śt. 
Moniuszki, z panną Esten w pattji Halki.

Pow tórzenie 9-tej symfonji Beethovena. 
Słowom gorącego uznania dla dyr. Sołtysa, wypowie
dzianym wczoraj przez prof. dra Kadyjego, przy spo
sobności wręczenia batuty i wieńca imieniem Chóru
1 orkiestry towarzystwa muzycznego, przyklasnęła 
zgromadzona publiczność z taką szczerością i jedno
myślnością, że p. dyr. Sołtys może sobie z dumą 
powiedzieć, że jego talent i praca zrobiły swoje 
zdobyły mu uznanie, a kto wie, czy i nie jednego 
z dotychczasowych... nieprzychylnych, nie przemieniły 
w zwolennika. Takie podniosłe chwile są wprawdzie 
nagrodą skromną w porównaniu z poniesionymi tru
dami, jednakże przyjemnie jrst i takiej się dozeaać.

Zresztą o wykonaniu symfonji nic możemy pp- 
wiedzieć nic więcej nadto, cośmy poprzednio powie-., 
dzieli. Tempa pozostały, z łatwo wytlómaczalnych 
przyczyn w ogóle te same, a orkiestra miała zadanie 
tem trudniejsze, żc prawdziwie tropikalna ciepłota, 
panująca w sali, dawała się wo znaki instrumentom. 
Niemniąjszą zasługę ponoszą soliści pp. Gracka-Krzy
żanowska, Borkowski, dr. Czerny i Rauchówna, któ
rzy w dusznej atmosferze, z calem zaparciem się 
siebie, wykonali swoje pnrtje, przez kompozytora po 
macoszemu i wprost bez litości traktowane. Wszelkie 
zarzuty i wytknięcia, jakieby ewentualnie zrobić 
można, musi się odłożyć na bok wobec tej nieza
przeczonej prawdy, że z danemi siłami do lepszych 
rezultatów dojść niepodobna.

Ostatnie chwile ks. arcybiskupa 
'Sakowicza.

O ostatnich chwilach zgasłego tak niespo
dziewanie i ku niewymownemu żalowi całego 
narodu Arcypasterza, podać możemy Ł~-« na in
formacjach najautentyczniejszych oparci, nastę
pujące szczegóły:

Dziś rano, po godzinie (i-tej nastąpiło w 
stanie zdrowia świątobliwego arcybiskupa p e 
wne polepszenie. Puls się poprawił, oddech stał 
się swobodniejszy; nadzieja wstąpiła we wszy
stkie s e rc a ; zdawało się, że groźne widmo 
śmierci oddala się powoli...

Ks. arcybiskup zamień.ł kilka słów z o ta 
czającymi jego łoże, przyczem wyraził przeko
nanie, źc czuje się znacznie silniejszym. Około 
godziny 9 też, gdy oznajmiono mu, że zgłosiło 
się z zapytaniem o jego zdrowie mnóstwo n a j 
wybitniejszych osobistości z miasta, a między 
niemi także namiestnik, lir. Piniński, zażądał 
widzenia się z tym ostatnim.

Namiestnik zjawił się natychmiast u łoża 
chorego i rozmowa z nim trwała kilkanaście 
minut

„Niech .m Bóg przebaczy — ja o tem nic 
nie wiedziałem, ja temu człowiekowi ufałem 
zupełnie*... były słowa, któremi pod koniec 
rozmowy odezwał się umierający arcybiskup.

Pod koniec wizyty namiestnika zebrało sio 
konsyljum, złożone z prof. Gluzińskipgo, dra 
Borzęckiego i dra Sobolewskiego.

Lekarze skonstatowali pewne*"polepszenie 
w ogólnym stanie choroby, przepisali odpowie
dnie lekarstwo, a następnie rozeszli się (z wy
jątkiem dra Borzęckiego, który przy łożu do
stojnego pacjenta pozostał), naznaczając najbliż
sze konsyljum na godzinę 12-tą w południe.

Niestety, wszelkie nadzieje, iż uda się za
żegnać grożące niebezpieczeństwo, spełzły na 
niczem...

Po rozejściu się konsyljum, ks. arcybiskup 
rozmawiał jeszcze chwilę i wypił nawet podaną 
mu przez dra Borzęckiego filiżankę1 rosołu.

Potem zamknął na chwilę oczy, otworzył 
je wszakże zaraz, mówiąc jakby ' dc siebie: 
„Smutne to... Całe życie byłem człowiekiem 
uczciwym i nie spodziewałem się nigdy, że przed 
śmiercią doczekam się podobnej zgryzoty*...

Następnie zwrócił się do dra Borzęckiego 
z prośbą, aby mu powiedział otwarcie, co orze
kło konsyljum. I.,ekarz starał się naturalnie u- 
spokoić go i napełnić otuchą. Dostojny arcypa- 
sterz uśmiechną} się jednak na jego słowa swo
im zwykłym, dobrotliwym uśmiechem i chciał 
coś odpowiedzieć, gdy nagle — utracił m ó w i

Nie mógł już naw et przyjąć lekarstwa za-, 
ordynowanego przez konsyljum — i w tej 
chwili rozpoczęła się agonja.

Ostatnia walka życia ze śmiercią trwała 
zaledwie 10 minut.

Z początku, na zadawane pytania dawał 
jeszcze ks. arcybiskup odpowiedź oczyma, pó
źniej i to ustało.

O godzinie 10-lej minut 40 skonał na ręku 
dra Borzęckiego, otoczony spieszącymi na wieść 
o katastrofie członkami kapituły ormjańskioj, 
rodziną i służbą

Głośny płacz zebranych w pokoju towa
rzyszył jego śmierci, a płacz ten rozległ się 
wkrótce, wraz z jękiem dzwonów, głośnem e- 
chem w podwórzu pałacowem, gdzie zebrał się 
tymczasem tłum publiczności, oczekującej z trw o
gą wieści z pałacu...

* **
Sm utną wieść zgonu obwieściły miastu

0 g. 1045  dzwony, które crzwaly sie z wieży 
katedry ormiańskiej żałobnym jękiem

U wejścia do mieszkania zmarłego tłumnie 
gromadzi się publiczność, wypytując się skwa
pliwie o szczegóły ostatnich chwii ks. łsakowi- 
cza i jego śmierci.

Równocześnie ks. kanonik Dawidowicz za 
jął się rozesłaniem telegramów ze sm utną wie
ścią do wszystkich miast, których nieboszczyk 
był honorowym obywatelem.

Tymczasem służba około g. 12 zajęła się 
myciem zwłok i przybraniem ich do trumny. 
Przed złożeniem zwłok na katafalku, będzie 
zdjętą gipsowa maska pośmiertna, jakoteż po
dobizna fotograficzna.

Zwłoki leżeć będą w mieszkaniu do środy 
włącznie. Wieczorem tego dnia będą przenie
sione do nawy kościelnej.

Pogrzeb odbędzie si„ we czwartek. Aż d f  
tego czasu, codziennie o g. 8 rano, dalej ;o 12 
w południe i o 4 popołudniu będą dzwony 
przypominały miastu żałobny fakt.

i  *
Testam ent śp ks. Isakow icza.

Na ręce ks. Moszora złożył ks. Isakowicz 
przed śmiercią list do rodziny, aprohujący te
s tament zrobiony przed kilkunastu laty i za
wierający ostatnią wolę co do pogrzebu.

List ten, datowany jeszcze z dnia 14 maja 
1900 rozpoczyna' sie od słów: „W Imię Ojca
1 Syna i Ducha świętego Amen".

Nb samym wstępie zaznacza nieboszczyk, 
że listem tym potwierdza tylko swój dawny 
testament, zrobiony prźed lały. Robi nim un i
wersalną spadkobierczynią tego wszystkiego, co 
po jego śmierci jako własność pozostanie, swą 
siostrzenicę, panią Albinę Rozwadowską. ’

List ten zawiera dalej wyraźne życzenie, 
ażeby ruchomości pozostałych nie opiecz ;towa- 
no, bo nie ma żadnej kwestii co do ich spad- 
kohrbnia, wobec Jego wyraźnie pozostawionej 
woli.

Na kapitułę wkłada obowiązek wysegrego
wania z ruchomości, pozostałych :po nim lycłr 
rzeczy, które należą do funduszu kapitulnego.

Następcy swemu pozostawia obrazy olejne 
a) Najśw. Marji P anny  i b) Rodziny N.'M. 
Panny, n nadto dużą , 'ozdobną lampę, wiszącą 
w salonie.

Rodzinie swej nie pozostawia majątku, bo 
go nie ma, a zresztą „dawał jej przez życie całe 

w ie le ,  może nawet za wiele". Dlatego też ża 
dnych legatów nie czyni.

Prosi o pogrzeb, jak najskromniejszy.
List kończy się następującym ustępem':
„Wieńców na trumnie składać nie pozwa

łam...
„Jam nędzny proch i ziemia... Do ziemi 

nędzny powracam...
„Bogu samemu niech będzie chwała...
„Jeśliby po śmierci braseło na niezbędne 

wydatki pogrzebowe, bo złożonego grosza nic 
mam, t o  m o ż e  s i ę  z n a j d ą  l i t o ś c i w i

\ \ T iktor J
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Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny 
FA B R Y K I K O LEI W ĄSK O TO RO W YC H
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urządzają I dostarczają koleje polne, la- 
8owe, przenośne I stałe, lokomotywy, w a- 
goniKi rozmaitych konstrukcji, szyny, itd.

K a U le fl l k o u to ry iy  M m ła e ie .



D ZIEN N IK  P O LSK I i  dnia 30 kwietnia 1901 r. 3

J ó z e f o w i e  z A r y m a t o i , k t ó r z y  p o  
o li r z e ś c j a ń s k u p o g r z e b i ą  c i a ł o  m o j e .  
To jest ostatnie rozporządzenie mojej woli...“

Posiedzenie delegatów rady miejskiej, ce
lem ułożenia program u pogrzebu, odbędzie się 
jutro w południe, zaś w środę wieczorem rada 
miejska odbędzie posiedzenie, poświęcone wy
łącznie pamięci ś. p. arcybiskupa lsakowicza. 
jako obywatela honorowego ni. Lwowa.

Administratorom djecczji zostanie ks. I ) a -  
w i d o w i c z.

* *
I 'ogrzeli odbędzie się we c z w a r t e  k.

Kozruchy robotnicze.
L W Ó W  29 kwietnia.

Rozruchy robotnicze wybuchły dziś we 
Lwowie, liano o godzinie 9 kilkudziesięciu ro 
botników napadło na stragany z clilebem na 
placu strzeleckim i rozerwało między sienie 
chleb, wyrządzając szkodę na kilkanaście zło- 
lyeh. Policjanta, llawryłę Huka, który chciał 
powstrzymać tłum od napadli na  stragany, ra 
niono ciężko uderzeniem kamienia. Dwóch ro 
botników aresztowano wskutek tego, właściwy 
sprawca atoli uciekł.

2  placu Strzeleckiego pociągnął tłum pod 
rałusz. domagając się głośno pracy. P. prezy
dent M a ł a c h o w s k i  przyjął deputację złożoną 
z 3 robotników, która mu przedłożyła imie
niem zebranych prośbę, aby magistrat rozpoczął 
roboty i dał zajęcie robotnikom, którzy wsku
tek zastoju budowlanego we Lwowie, nie mogą 
znaleźć zajęcia.

P. prezydent dał członkom doputacji pie
niądze na śniadanie, gdyż skarżyli się, że dziś 
nic nie jedli, a następnie oświadczył, iż poczyni 
starania, aby jak najwięcej robotnikom ilostai- 
czyć pracy.

Deputacja obwieś iła to zebranym, którzy 
się na razie rozeszli, po godzinie 12-tej atoli, 
m  powrót zebrali się przed ratuszem.

Tymczasem p. prezydent odbył krótką se
sję z sekretarzem urzędu budowniczego, p. B ań
kowskim. O godzinie pół do 1 w południe p. 
Moklowski, który w międzyczasie zjawił się w 
ratuszu, ogłosił zebranym uchwałę magistratu.

Oto zawiadomiono ich, iż magistrat umie
ści 100 do 200 ludzi przy robotach miejskich.

Tłum. powitawszy tę enuncjację głośnym 
okrzykiem, ruszył pod przewodnictwem pp. Mo- 
kłowskiego, Mięsowicza i Boehma.

W drodze dopuszczał się tłum rozmaitych 
wybryków, wybijał szyby, a w szkole izraelickiej 
na Podwalu szyby wybite skaleczyły nawet 
kilkoro dzieci.

Policja silnym kordonem otoczyła ulicę 
Buską, Podwale, Czarnieckiego i nikogo me 
puszczała. Tłum więc pociągnął na inne ulice, 
a tymczasem deputacja złożona z 5 osób udała 
się do p. namiestnika.

P. namiestnik wysłuchawszy prośby depa- 
tacji oświadczył, żc zwoła na konferencję s taro
stów z pow. żółkiewskiego, gródeckiego, lwo
wskiego, żydaczowskiego i zarządzi roboty przy 
drogach w powiatach sąsiednich, przyczem będą 
niogli znaleźć zajęcie. Nadto oświadczył p. na
miestnik, że starał się i stara się, aby we Lwo
wie rozpoczęto rządowe roboty publiczne.

* •
Tłum zniecierpliwiony ustawicznem pertra

ktowaniem deputacji, która krążyła od rana 
między prezydentem miasta a namiestnikiem, 
a podbechtany przytem przez kilku niecier
pliwszych, wziął się do tłuczenia szyb.

Trzeba przypuścić, że istniał komitet spe
cjalny, który postawił sobie za zadanie... wytłu- 
czenie jak największej ilości szyb. Tern sobie 
wytłómaczyć. że setki osobników, przeciągają
cych ulicami śródmieścia, zaopatrzyło się w ka
mienie.

Rozpoczęło się wytłukiwanie szyb od ulicy 
flhorążczyzny. Go druga, trzecia kamienica, pa
trzy obecnie na ulicę wybitemi szybami. Brzęk 
tłuczonego szkła, rzucił postrach i panikę na 
przechodniów. A tymczasem tłuczone szyby 
deszczem szkła spadały na ulicę.

Tłum rozszedł się naraz kilku ramionami 
w śródmieściu. Mały kwadrans a setki szybrtvy- 
tłuczone na Chorążczyżnie, placu Dąbrowskiego, 
Krętej, Kopernika, Akademickiej, placu Marja- 
tkim i Teatralnej.

Na tych ulicach tłuczenie ograniczyło się. 
Wszystkie prywatne kamienice, które ucierpiały, 
trudno  wyliczyć. Trudno  jednak nie wspomnieć 
o szybach kawiarni Schncidra, sklepu Riedła, 
Cieihuiskiego, Kropiowskicgo, pasażu Mikola- 
scha, (tu tylko od zewnątrz z ulicy Krętej; we
wnętrzne bowiem szyby olbrzymie ocalały tylko 
dzięki ternu; że w czas zdołano zamknąć obie 
bramy).

0  godzinie 1'/„ rozruchy się m szy ły .  Epi
logiem ich było przemówienie tow. Mokłowskie- 
go, który stanąwszy przy bramie magistratu 
przy jednym z lwów (objął jego głowę) wygło
sił uspokajające przemówienie do tłumu, zdając 
im sprawę z czynności deputacji i zarządzeń za
rządu parlji. Przy końcu wezwał do spokoj
nego rozejścia.

1 t łum  począł się rozchodzić ..
* *

Miasto tymczasem przybrało wygląd grodu 
znumkrfego. Przechodnie tłoczyli się do domów, 
sklepy pozamykano i pozasuwano story wy
stawowe.

Katastrofa w Griesheim.
Jeden z naocznych świadków strasznego 

ybuehu w fabryce .Elektron* w Griesheim, 
imi słowy opisuje katastrofę, jakiej niewiele 
odobnych dotychczas się zdarzyło :

„Krwawo zachodziło w dniu z 5 bm. słońce 
i Taunusem , łuna zaś wieczorna przedłużała 
ę niezwykle... Gdy we Frankfurcie usłyszano 
iereg idących po sobie wybuchów, przyjęto je 
oczątkówo za echa' burzy. Rzeczywiście na 
oryzoncie pojawiła się chmura, która ciężko 
ospale posuwała się ku Menowi, oświetlonemu 

d dołu łuną zorzy.
Griesheim jcslto miasteczko, liczące 8.000 

ńeszkańców, położone o 4 km. od 1' rankturtu, 
a północnym brzegu Menu. Największym za
jadem przemysłowym była w tem mieście 
ibryka „Elektron1, dostarczająca produktów 
liemjcznych do różnych okolic Niemiec.

Po^ar w fabryce wszczął się w oddziale 
r a n a t ó w i  rozprzestrzenił się szybko na resztę

zabudowań. Straż fabryczna zaczęła gasić ogień, 
gdy rozległ się pierwszy wybuch... -Tak wytrysk 
straszny uniósł się ku niebu słup ognia, a w 
nim cegły, żelazo, części dachu, ram itp. Przed
mioty te opadały, jak deszcz, w miejscowościach 
okolicznych.

świeżo zwiedziłem miejsce katastrofy. Do 
niedawna kwilnąca miejscowość fabryczna, 
przedstawia stos ruin i zgliszcz. Oprócz fabryki 
„l^ektron" znajdowały się w sąsiedztwie : fabry
ka chemiczna pp. Maxa i Mullera, oraz fabryka 
farb pp. Noelila, Istla i Spkn.

W  fabryce „Eioktron" pracowało 1800 ro 
botników, a w innych 200. Po drodze spotyka 
łem naocznych świadków katastrofy. Byli to ro
botnicy fabryczni, spieszący w panicznym p o 
płochu z miejsca wybuchu. Byli oni pozbawieni 
dachu nad głow ą, ponieważ budynki robotnicze 
zostały również zrujnowane. Pojawiają się też 
i pierwsi r a n n i : ten ma owiązaną głowę, ów 
rękę na temblaku. Wszędzie popłoch i przygnę
bienie.

Wojsko podąża szeregami na miejsce wy
padku.

Ale oto i sam zbliżam się do szerokiego 
koła wybitych okien. Koło to niezmiernie sze
rokie, albowiem siła wybuchu była straszna. 
Pierwszą szybę strzaskaną obserwuję w oberży, 
odtąd widzę tylko szczątki szkła. Mieszkania są 
widocznie opuszczone, żaluzje spuszczone. Po 
wraca straż ochotnicza. I ona była w wielkiem 
niebezpieczeństwie. W itają  też przybywających, 
jak gdyby wracali z bitwy. Jakieś dziecię chwy
ta za ręce swego ojca. Tłum zwiększa sic coraz 
bardziej.

Nareszcie widzę kordon, wyciągnięty przez 
piechotę. Nikogo nie przepuszczają, albowiem 
zachwiane budynki grożą zawaleniem. sikawki 
pracują wszędzie, a ponad miejscem katastrofy 
podnosi się tum an gorącej pary. Straż i wojsko 
poszukuje ofiar katastrofy.

Wśród tłumu opowiadają sobie, że s tia -  
szne wstrząśnienie powietrza po wybuchu, p o 
dobne do cyklonu, wrzuciło kilkoro dzieci do 
wody. Biedactwa te utonęły.

Na miejsce katastrofy przywołano telegra
fem i telefonem lekarzy. Przybywają oni pow o
zami, na rowerach i w automobilach. Pokoje 
szkolne zamieniono na lazarety i porozkładano 
w nich rannych. Na niektórych ulicach wprost 
roztrząśnięto słomę i na nic' składają ofiary. 
Trupy  zabitych są straszne, na poły zwęglone.

Jednocześnie pociągami wysyłają tych ra n 
nych, którym udzielono pewnego opatrunku.

Dokoła sterczą kominy. W budynkach, 
które ocalały, widać potężne rysy. W szerokiem 
kole znajdują rozrzucone przedmioty centnaro
wej wagi.

Liczba ofiar dotąd nie skonstatowana do
kładnie. Oprócz dyrektora fabryki „Elektron*, 
wymieniają zabitego chemika dra  Jacobiego. 
Zabitych w każdym razie będzie więcej niż 
100 osób.

Balonem przez Ocean.
Los Andrćego, który prawdopodobnie śm ia

ły projekt dostania się balonem do bieguna, ży
ciem przepłacił, nie odstraszył bynajmniej śmiał
ków, którzy pragną przestrzenie powietrzne wy
zyskać dla celów żeglugi. Tym razem człowie
kiem, który zamierza przebyć Atlantyk od No
wego Jorku do brzegów Francji, jest słynny 
aeronauta  francuski Ludwik G o d a r d .

Jeżeliby Godard znalazł się w możności 
urzeczywistnienia tego projektu, byłaby to na j
większa podróż balonem, jaką dotychczas przed
sięwzięto, 1 inja powietrzna bowiem między No
wym Jorkiem a Europą mierzy 5000 kilome
trów. Ale śmiały podróżnik przypuszcza jeszcze 
jedną ewentualność: Oto gdyby natrafił na od 
powiędnie prądy wietrzne, możliwetn by było 
przelecenie t ró jk ą ta : Nowy Jork-Przylądek pół
nocny i Przylądek Dobrej nadziei z wylądowa
niem tamże. W takim wypadku balon przebyć 
by musiał drogę 7500 kilometrów, co dotych
czas nawet w fantastycznych podróżach Vernego' 
me miało miejsca.

Dla tego kolosalnego przedsięwzięcia zamyśla 
Godard zbudować balon o objętości J 1.000 m. 
kubicznych. Napełniony byłby on czystym w o
dorem i posiadałby siłę do podniesienia 12:100 
kg. Na wagę tę składałyby się: kompletny ma- 
terjał balonu (5.250 kg.), waga apara tów  i lodzi 
( 1.150 kg.), dziesięć osób (800 kg.), żywność na 
2 miesiące (1.500 kg.) i 3.400 balastu. Łódź 
mierzyłaby trzy metry długości, 2 50 szerokości 
i 2 m. głębokości. Załoga tego powietrznego 
statku składałaby się z Godarda, jako naczelnika 
wyprawy, trzech acronautów i sześciu innych 
podróżnych, między tymi trzech reprezentantów 
prasy. Koszta balonu obliczono „zaledwie" na 
200.000 franków.

Sporządzony on byłby z podwójnej jedw a
bnej powłoki, zakończonej u góry i spodu dwo
ma wentylami. W ewnątrz  tego balonu mieścił
by się drugi, mniejszy, napełniony czystein po
wietrzem atmosferycznem, który miałby za za 
danie, przez racjonalny nacisk, utrzymywać 
geometryczny kształt statku w niezmienionej 
formie i uniemożliwiać tworzenie się jam  (kie
szeń) w powłoce, wskutek ulatniania się gazu. 
Mały balonik wewnętrzny spełniałby tym sposo
bem rolę miecha, nadymającego większy balon 
właściwy.

Godard oblicza, że jego balon traciłby w 
biegu około 1-5% swej kubicznoj objętości ga
zu w 24 godzinach. Stanowiłoby to dzienną 
stratę 165 cent. kubicznych gazu i 18 1 5  kilo 
siły wzlotu. Obliczywszy te straty, halon byłby 
zdolny do odbywania podróży napowietrznej 
w przeciągu 27 dnii Ale równocześnie uzupeł
niać można ubytek gazu i w tym celu Godard 
zamierza zabrać ze sobą ośm małych, wodorem 
napełnionych balonów, o objętości 2.100 m e
trów kubicznych, któremi możnaby zawartość 
aerostatu uzupełniać i w ten sposób umożliwić 
podróż na dalszych dni dwanaście.

Balon Godarda mógłby się tedy w sferach 
powietrznych utrzymać przez dni czterdzieści. 
Godard jest jednak zdania, że w razie choćby 
nawet słabych wiatrów pomyślnych, przebyłby 
tę drogę w ośmiu dniach, a przy nieprzewidzia
nych przeszkodach w dwunastu dniach.

Śmiały żeglarz napowietrzny, klóry dotych
czas siedemset razy wzbijał się w powielrzńc 
przestrzenie, jest silnie przekonany, że przed
sięwzięcie się powiedzie. Termin wzlotu jeszcze 
nieoznaczony dokładnie; zależy to od zdobycia

środków pieniężnych i czasu potrzebnego do 
wykonania balonu.

Wsr ?  u  j  n
( Telegram „D ziennika Polskie*/')' i.

L o n d y n  29 kwietnia. Podług J  n i  -sień 
dzienników kapsztadzkieb. przeszło 400 B o j i  ó  w 
napadło w odległości 15 mil od Kronnszfadu 
oddział wojska z kolonij, liczący 50 ludzi. 
Przez 8 godzin stawiali napadnięci za-ięty o- 
por. 15 Baerów poległo, a więcej, jeszcze zra
niono. Gdy wreszcie wyczerpała się amunicja, 
zaatakowani poddali się, a Boerzy rozbroili ich, 
poczerń puścili na wolność.

P r e t o r  j a  29 kwietnia. Jak donoszą, 
Boerzy spowodowali wykolejenie pociągu laza
retowego, który odjechał w kierunku południo
wym i wiózł chorych żołnierzy. Stan kilku cho
rych wskutek tego pogorszył się.

Koło Springfontein wysadzili Boerzy w 
powietrze inny pociąg, towarowy, w którym 
jechały konie. Znaczna ilość koni zginęła.
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Ks. kardynał Puzyna.
K r a k ó w  29 kwietnia. Dziś w południe 

przybyli do pałacu biskupiego, cc om złożenia 
życzeń kardynałowi P u z y n ie ; Prezydent sądu 
wyższego Gzyszczan, wiceprezydent Slcbelski, 
prezydent sądu kraj. Brason, wiceprezydenci: 
Morelowski, Cieszyński, st. prokur. Wędkiewiez
i prokurator Doliński.

W iec w spraw ie dróg wodnych.
B e r n o  m o r .  29 kwietnia. Pierwszy 

morawski wiec w sprawie dróg wodnych, wy
słał do prezydenta ministrów Koorbera i do 
ministrów handlu br. Galla i skarbu Boelim 
Bawerka telegramy, w których wyrażono wdzięcz
ność za wniesienie przedłożenia o budowie dróg 
wodnych, oraz życzenie jak najrychlejszego 
przeprowadzenia tego projektu.

Potw arz na Polaków.
W i e d e ń  29 kwietnia. Potwarz Narodnich  

L istów , jakoby szlachta czeska konspirowała z 
Kołem polskiem przeciwko Mlodoczcchmn wy
wołała w kołach polskich wielkie oburzenie. 
Zdaje się, że Koło polskie uchwali enuncjację 
w odpowiedzi na tę potwarz.

Zaprzeczenie.
W i e d e ń  29 kwietnia.. Sluińsehc Corresp. 

otrzymała następujący kom unikat: Z powoda
pogłosek, jakoby konserwalywua wielka wła
sność parła posłów mlodoczeskieli przeciw rzą 
dowi, odbyła się wczoraj z inicjatywy p. Pal- 
ly’ego rozmowa między członkami parlam en
tarnej komisji Mlodoczechów i konserw, wiel
kiej własności, w której stwierdzono stanowczo, 
że wspomniane wyżej części polegają na zupeł
nie fałszywych przypuszczeniach i są mylne. 
W tej mierze odbędzie się jeszcze jutro narada.

Zapowiedź przesilenia gabinetowego,
B e r l i n  29 kwietnia. Wedle H am b. N achr ., 

minister finansów M i q u e l  i rolnictwa H a m- 
m e r s t e i n  ustąpią wkrótce. Nie dość na tem: 
także stanowisko hr. B u l  o w a  jest rzekomo 
silnie zachwiane, a jako jego następcę wymie
nia organ bismarckowski tegoczesnego am basa
dora niemieckiego w Stambule, M a r s c h a l l a ,  
który nie cieszy się jednak sympatją agrar 
czyków.

Dym isja kard . Ram polli
W i e d e ń  29 kwietnia. Z Rzymu dono

szą, iż wiadomość o podaniu się do dymisji 
kard. Rampolli dotychczas się nie sprawdzi! i. 
Faktem jest jednak, iż kard. Rampolla jest 
niezadowolony z powodu zbytniej uległości 
papieża wobec uchwał parlamentu francuskiego 
o kongregacjach.

S traszna katastro fa.
F r a n k f u r t  29 kwietnia. Wczoraj wy- 

huchł znów pożar w fabryce „Elektron". Za
paliły się zgliszcza. Na miejsce pożaru wy
słano sikawkę parow ą i oddział straży po 
żarnej.

F r a n k f u r t  29 kwietnia. Pogrzeb ofiar, 
które straciły życie podczas strasznej ka ta
strofy w Griessheim, odbył się wczoraj popo
łudniu. Pochowano je we wspólnym grobie.

Pogrzeb chemika dra Jacobiego odbył się 
wczoraj we Frankfurcie.

Zarządy spalonych fabryk przystąpią n a 
tychmiast do odbudowania spalonych b u dyn
ków i ogłosiły, iż robotników, zajętych w fa
brykach nie oddalą, lecz zajmą ich przy od
budowie i wypłacać- im będą dotychczasowy 
zarobek.

W ypadki w Chinach.
K o l o n j a  29 kwietnia. Koln. Ztg. do 

nosi z Petersburga z dnia 28 kwietnia : W e
dług wiadomości z Tokio, będzie wkrótce w 
porcie Matsumaje na wybrzeżu japońskiern n a 
przeciw Władywostoku założony nowy port 
wojenny. Roboty będą bardzo szybko wy
konane.

Strejk i.
P a r y ż  29 kwietnia. Podług nadeszlycli 

tu do LI-tej w nocy wiadomości, odbyły się w 
wielu fabrycznych miejscowościach Francji glo
sowania robotników w sprawie rozpoczęcia ge
neralnego strejku, przyczem ogromna większość 
oświadczyła się za strejkieni.

Między innemi w Pas de Calais głosowało 
15.984 robotników za strejkiem powszechnym, 
a tylko kilkuset przeciw. W Monceau les mi- 
ries oddano 6.121 głosów za rozpoczęciem stre '- 
ku generalnego, a 106 przeciw; 936 górników 
wstrzymało się od głosowania. Wyniki z wie
lu miejscowości jeszcze nie znane. Wszędzie p a 
nuje zupełny spokój.

D żum a.
K a p s z t a d  29 kwietnia. Biuro Reutera 

donosi; W ciągu ostatnich 48 godzin zachoro
wało 16 osób na dżumę, w tem 8 Europejczy
ków. OgóLm zachorowało dotąd 419 osób, a 
umarło 217.

K r a k ó w  29 kwietnia. Umarł tu Wil
helm Z itlmy, emerytowany podpułkownik obro
ny krajowej.

K r a k ó w  29 kwietnia. Dnia 10 paździer
nika z. r. i następnych dni toczyła się tu gło

śna rozprawa przeciw Wiilnerowi o oszustwa 
wekslowe na szkodę śp. Wiktora, Zofji W yso
ckiej, Jędrzejowicza i i. Wiilnera skazano na 5 
lat. Wniósł on zażalenie niewnżnoś' i. Według 
nadeszlycli tu wiadomości, najwyższy trybunał 
odrzucił zażalenie nieważneś.i a karę zniżył na 
3 lata.

Dnia 25 lutego b. r. skc/.ano tu na śmierć 
włościanina Jędrzeja Barana za morderstwo, 
popełnione na osobie niejakiego Serezyka. 
Obrońca wniósł zażalenie nieważnośćU. motywu
jąc je tem. że trybunał nie dozwolił na pytanie 
dodatkowe, że Baran dział.4 w koniecznej 
ohro ">ie.

Trybunał najwyższy uwzględnił zażalenie 
i dziś toczy się nowa rozprawa.

W a r s z a w a  29 kwietnia. Aresztowani 
inżynierowie Michalski i Winnicki, oraz Giskią- 
wiez, wszyscy trzej byli już przed 2 laty a re 
sztowani wraz z Ludwikiem Krzywickim.

B u d a p e s z t  29 kwietnia. Cesarz przy
jął dziś na posłuchaniu arcyksięcia Eugeniusza, 
kióry złożył podziękowanie za nominację na ge
nerała kawalerji.

W i e d e ń  29 kwietnia. Dziś hył na au- 
djencji u cesarza arcyksiążę Franciszek Ferdy
nand.

P e t e r s b u r g  2*9 kwietnia. Rosja po 
większyła swe wojska w M indżmji. rzekomo 
dla strzeżenia linij kolejowych, o 50.000 ludzi.

P e t e r s b u r g  29 kwietnia. Goniec urzę
dowy donosi: Minister spraw zagranicznych hr. 
L insdnrll' otrzyma! wielki krzyż L gji honorowej.

S t a m b u ł  29 kwietnia. Jak słychać, buł
garski agent dyplomatyczny, na nmljencji u 
sułtana w ubiegły piątek, przedłożył sułtanowi 
prośbę o złagodzenie wyroku wydanego na Buł
garów w Salomee i w Monastyrze. Jest rzeczą 
pewną, że wyroki śmierci nie będą wykonane. 
Sułtan dowiadywał się zarazem o stan zdrowia 
ks. Ferdynanda bułgarskiego.

S t a m b u ł  29 kwietnia. W Bussorze wy
darzył się trzeci wypadek dżumy. Wskutek tego 
zaprowadzono na proweniencje z Bassory 10- 
dniową kwaratanę.

Ostatnie wiadomości.
W zjezdzie sokołów czeskich, który odbę

dzie się z końcem czerwca w Pradze uchwalił wziąć- 
udział czynny (akie „związek Tow. sokolich pol
skich". Nadio uchwalono zt żyć sokołom czeskim 
w odwzajemnieniu się z,a ich dar ofiarowany w cza
sie ostatniego zlolu — upominek od SoKołów pol
skich. Do udziału w zjezdzie zgłosiło się wiele so
kołów z gniazd prowincjonalnych.-

ZE ŚWIATA
Zapadnięcie w jezioro. W miasteczku 

Mecrshurgu nad jeziorem Dodeńskiem, zapadły sic 
w ubiegłą sobotę dwa kanały ogrodów nadbrzeżnych, 
okiło 40 metrów kwadratowych mierzące, do gtębi 
jeziora na 50 stóp Poprzednio już zauważano, że 
niedaleko od brzegu w miękkiej skale mobassowej 
utworzyła się rysa na 4 5 metrów długości. Nieba
wem runął grunt wraz z okalającym go niui-cm w 
wodę. Katastrofa nastąpiła przez podmycie skały 
przez fale jeziora, a prócz tego sączył się pod spo
dem podziemny strumyk, klóry podmuhi p o d s t a w ę  
gruntu. Wypadku w ludziach nie bvło, jak i nie
me grozi samemu miasteczku i zamkowi położone
mu na górze.

W ymordowanie m isjonarzy. Z Nowego 
Jorku donoszą, iż nadeszła tam wiadomość o okropnej 
rzezi misji kapucyńskiej w Maragnone w Brazylji. 
Krajowcy Bnlykudowie zamordowali czterech Kapo 
cynów, siedm zakonnic i przeszło 100 dzieci. Misja 
położona na odludziu, istniała od r. 1809 i składała 
się wyłącznie z mnichów hiszpańskich.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  29 kwietnia.

Zdawałoby się. że definitywne wniesienie w izbie 
przedłożenia o budowie kanałów wywoła znacz
ne ożywienie na targu pieniężnym, tymczasem 
do tej pory nadzieja ta zawiodła. Nie widać 
w sferach giełdowych jeszcze takiego zapału dla 
lej sprawy, a rozmiary obrotów, uskutecznia
nych na giełdzie, są bardzo małe. Powodem tej 
przezornej obojętności giełdy są obawy, że sto
sunki parlam entarne  mogą się każdej chwili 
pogorszyć, a tem sainem załatwienie przedłoże
nia kanałowego zostanie zakwesijouowany.

Wszyscy czekają na maj, jaki obrót we
zmą w maju stosunki parlamentarne, a dopóki 
sytuacja jako tako się nic wyklaruje, wszyscy 
trzymają się zdała od giełdy. W Berlinie także 
przeważa mdła tendencja. Kopa lnie węgla w 
Niemczech mają coraz większe zapasy i nie 
mogą znaleść dostatecznej liczby odhioroów na 
węgiel. Syndykat kopalń westfalskich postano
wił z tego powodu zmniejszyć w maju pono
wnie produkcję o 20 % .

-  W i e d e ń  29 kwietnia ( Giełda  zv> 
iOKd). (Kursa w koronach i 'i  50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o ‘ 7 91 do 7 92 oa
maj-czerwiec od — — Ir. —•— , ca jesień od
— •— do — ; żyt o r.a -iosnę o i — -— do
—  • — , n a  m a ' - r z e r w i e c  >■< 7 97 do 7 98 ; na
jesień od 7 1 3  io 7 1 4  kukurydza na maj-czer
wiec od 5 55 dc 5‘5 6 na czerwiec-lipiec od
do n a  U p iec  s i»r t> iin  >ł 5  6 4  do  5  6 5 ,

fabryki broni — ' —, Akcje tytoniowe — ‘ -  , 
Akcje Alpiny 4 6 8 '—, Akcje Rima Muranji 5 02 '— , 
Akcje pragskiego Tów. teł. 17 9 5 ,  Losy tureckie 
108'75, Ruble 253'75

B e r l i n  29 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 216 ' , Tow. dyskontowe 190 75.

Przyjechali 39 Lw ow a.

na wrzesień-paźdzlernik od 5 88 do 5 84 ;
owies -ua  wiosnę od ' — dc —' — , na m a j-
czerwiec od 6'95 łn 6 96 na jesień 6 —
do 6 01 rzepak n a  s ty c z e ń - lu ty  od  — — i - — • — 
na sierpień wrzesień <>ń 13 90 l< 14 — r: •
pakowy na s tyczeń -k  « o e c ie o  *>■'■ - -  do
Tendencja oziębła.

B u d a p e s z t  29 kwietnia. Giełda 
a h o io t c n )  (Kursa w koronach i po 50 kuoer l ł^z 
niea na kwiecień od — ' - eto —• na maj od 
7 '60 do 7'61 na październik od 7 7 4 do 7 i 5 
żyto n« kwiecień — ' — do —' — , na paźdzwrnik
od 6 72 do 6 '73 ;  owies na kwiecień od 6 72 
do 6 73, na październik od 5'58 do 5'60 ; 
kukurydza na maj od 5 28 do 5 30, na lipiec 
od 5 .36 do 5 '3 8 ; rzepak na sierpień od 13 50 
do 13 60 Oferty na pszenicę liczne. Cięr
kupna słaba. Usposobienie mdłe.

W i e d e ń  29 kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 11741 , Renta majowa 
98'40, Węg. renta koronowa 92JB0, Akcje austr. 
zakł. kred. 689'50, Akcje węg. zakł kred. 693 ' — , 
Akcje Anglobanku 280' —, Akcje Unionbanku 
558’— , Akcje Bankvereinu 490' —, Akcje Liinder- 
banku 419‘50, Akcje kolei państw. 687'25, Lom
bardy 100' — , Akcje kolei Ełbethal 5 1 8 '—, Akcje

t e j .  29  kw ietn ia  1801 r.
HOTEL GKORRE E. R ozw ad  >\vski z ClluKzyr .  T. 

Rozw adow ski  z Gl nnej. M. Jaruntow-. L i  z T w ierdzy ,  j . 
Fcg.uiiii-wski z Ohei lasów. .1. Kaden z Babki.  8. Kiv»- 
j/.ęw.-ki z W iednia .  L. Gicński z Glinnoj.  J. Konigs- 
uli te r  7. łapska  K. Kownacki ze S w i ta r z iw a ,  Podpułk .  
0 .  br. W olier  z Klnlan. A. .I tlowYki z Szulrumińiec .  
•I. Leo. W. Bci-inger. J. Kwiatkowski z Krakowa t> 
Hitiz iugcr z T a rn o b rz e g a .  E. Bnrdon  7. Paryża .  ■ <>. t!o- 
rayski z Moderówki. J. (i c a r s k i  7. ChL-hna M. Zieliński 
ze S tru lyna .  Z. Mars  7.  I iuinnnwej. B. Kieszkowski z 
S am bora .  K. H om dysk i  z Ź ib ia iec .  Sz. Majewski z Wo
łynia. Major T  fre i l ie r  v. Leouhard i  z Kołomyi. Hr. SI. 
Komorowski z Siekierczyn. I)r. O. v. A r lens  z Pragi.

H O T EL 1MPEK1AL (ul. Trzec iego Maja 1 3, p ier
w szorzędny '\otol, kaw iarn ia  1 r es taurac ja)  Hr. ,ł. B i-  
deni z Podsadki.  K Czapelski,  dy rek to r  li. Kotarbiński ,  
dyr. A  Blum ente ld .  dr . ,1. S p r in g e r  z K rakow a.  K. linii, 
d r . S. J a inpo le r  z T arnopo la .  ()..  J. S rh e n k e r  7. P rz e 
myśla.  N. I łe d i t  z Kołomyi. K. br . Szily 7. Budapesz tu .  
E. Kleozyńsku z K rasn o b ro d u .  E Snkoł ,\vska 7. Babki.  
M. Zaleska  z Busji. Nolar jusz. dr . S. M ens z li >rlic. Not. 
T .  W i t o s ł a \ s k i  z B irszr/.owa. I)r. J. Apl. lh au m  z T a r 
nowa. S. Budisrli  z Krosna Dr. N. S u rd a  z Czs:- 
niowiec

H O TEL EUBOPE-ISKI li . M. ii laż .wski z N ow o
siółki. l i r  ks. Kr; - ki t. R sji l i r  V M Ititz z Weł- 
d z i r z a . i t  A. D*i -du-zyeki z Nż > n  'u «  »• Dr L. S c h n e i 
d e r  7. Krąkowa -L Vtan.ews.-y z B .. wic. J- Mdiński z 
z Gródka. M. .Maye'- ze S tam bu łu .  J. P ry h -a d n y  z B u d a 
pesztu. J. Czarkowski ze SLryja. Dr. J. Kessler z Czernio- 
wiec W. Niezabit nyski z Ł i  zek .1. Bmł.jskórski  ze 
Staj.  C. Gnsfihe.iincr 7. H am burga .  Z. W ick iem  z W ie 
dnia.  Dr. P T rzciński  z Sędziszowa B. Laziwrski z K a
mionki S tru  n

Nadesłane.
Rubryka la nie pochodzi od redakcji,  k tóra  też nie bierze 

n a  siehie  żad n e j  za  n ie  odpowiedzialności .

Dr. ANTONI R0ICK1
Specjalista dla chorób  skó rnych  i wenerycznych , chorób  
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą  dośw iadczoną,  
d ługo le tn ią ,  także  n a  wzór z a k ład u  w L indenw iese  i parą, 
O r d y n u j e  od godz.iny 9 do 11 rano ,  a popołudniu  od

godziny 8 do 6.
N a  z a d a n i e  m o g ą  być leki w y ł .m c  7. apteki w 

sposób dyskre tny .  (Po radn ik  pocztą  1 z! 2n cl.). Ulica 
Z im orowicza  1. 5, Lwów. 7

Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
„Kiselka"

d .miw i ib c e ly m  roku przez w ybudow an ie  11 m  
szerzony, o tw ar ty  cały rok.

W yjaśn ień  udziela k ierow nik  Z ik ła d u

Dr.  E D M U N D  K O W A L S K I ,

41.

Lwów — Podzamcze „ Kiselka".

Dr. Zs s&b le sk a
o p e r a t o r ,

m ieszka obecnie przy nlicy K opernika i 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c n i r u r g i c z -

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

n a b y ć  n o ż n a

w administracji SMIGU3A ( u ™ ,  n .  A M i t i t ó  10)
a mianowicie :

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawaiewicza 50 et. 
„MIŁOŚĆ ZWYCI ĘŻAp o wi e ś ć  Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku

szy druku), cena 40 ct.
, 0  MĘŻA", powieść z francuskiego, 25 cl.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

K a ż d y  
a d w o k a t ,  

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l ekarz ,
k u p iec , 

g o sp o o y n i
powinien się zn opal rzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
na r. 1901,

w y d a n y  n a k ł a d e m  „ Ś m i y u s H 1'. 
JcsLlo elegancka, mała książeczka, a raczt-j e/Jt-ry 
takie książeczki (na każdy kwartał pr/.nzu u-/,« »y 
j s t  osobny zeszycik), stanowiące kakindarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dziuń roku prze
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca o mocz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku d-dączona 

jest osobna kartka na adresy.
—H== Cena egzem plarza 35  ct. ~ — 

Prenum eratom  wie D ziennika Polskie/o mogą 
nabywać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

25 cl. (wraz z przesyłką p a z io w i ) .

d o ^ - i  ' '<) t g
do!a«*ao

c. k. up rzy w . gal ie.

Tt

<t>

ES -K]

tf- "T

ST -
a  *<

** . 1|*t>
41/ , "/, llat) blpatcozu
5*/a łlaty hlpateoznc prsm owane
4*/, łlaty T«w. k redy t ziałMSieg*
41/ ,0/, llaty Baakn k rtjd w o *
4% llaty Baski krajawega
5 °/„ attipi |f kamaaalae Basku krajawejo
4“/„ pożyczkę krajowa
4°, gal. abUgaoje praplnaoyjno i wszelki* 

raaty pcńatwowe.
Nadto ■ polecamy : f,:>

Akcje gaiło Towarzystwa elektrycznego
sprzedajeI kapaje pa najdokładniejozym kursie 

dzienny*.
k a n to e  w y m ia n y

oTi
o

S .H

CD &a --. CT

® n

NI
—CL^5 fS

N

n

3 13 Ć-
CD

xso"Oaa

akcyjn. Banku hipotecznego.
Dla wygody P. T. Odbiorców w  Mleczarni p. KadzfrowsMej

uraąd*iłem 0<̂  u ^ cy  Krętej
,  PMaiu Mikoiaaoha sprzedaż pieczywa z mojej piekarni

rów nież  sprzeda ję  takow e w moich sklepach a  m ianow ic ie :
1. w P sażu Hausmanna od ul. Sykstuskiej 6,
2. p?zy placu Beriixrdyr8kim I 10,
3 przy ulicy Łyczakowskiej t. 13 i
4. przy ulicy Blacharskiej I 2

Julian Zgórski
417 właściciel realności i piekarni.
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Handel h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
* 9  !-v wU, plac Mcrjick! I. tO.

pciec*HEfiBAfE mm syowE&o
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Cm i * czarn a ..................................... Nr. I 1/* kg
. a .  .
i ^ i i
.  4 .  .
• 5 .  _

ciemno

zbiorą majowego
Kayiow ,  ...........................
Melnnge dd Londras . . .
Wyihwkl z własnych herbat .

„ z najlepszych herbat 
Ceny herbaty oznaczono na '/■ »*

3 7. ł/« i V. kilo.
C uniki w y se lan  m  żądanie franoo.

1-60 
a — 
3 -  
4*— 
4 * -  
1-30 
130

kilo w paczkach pe

I > o  o k i e n 4t 7 deszczultowe, patyczkowe, 
płócienna, automatyczne wła

snego wyrobu polecają
Łuszczycki & Adamski

Lwów, Sobieskiego 4.

-,vS

polecane przez pierwsze lekarskie

*'w Jarosław iu*'
ces.i. król.dostawca nadworny 

0 o  nabycia wszędzie.

Kuszczak
& Zubik

we Lwowie, plac Halicki I. 1,
polecają 359

MATERJE jedwabne
n a  s u k n i e  d a m s k i e .

Batysty, Perkale,
Zefiry, Satyny, Woale.

&  NajHowszfl ttniv i kolor/ 35
Wielki wybór. Najniższe ceny.

■F* Próbki franko. ‘W

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

♦
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

♦

■
Nowo przeniesiony magazyn 

na plac M arjickl I. 10,

daweiej Jakubowski & Jarra
obecnie 461

M. JAKUBOWSKI H
poleca swe wyroby ze srebra chińskiego 

i przybory kościelne.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

lUbien. w pobl«żu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczane 
na kontynencie Kąpiele bero 
wino* e. Dla potrzebujących 
kuracji wodnej nowo urządzo

ny dział hydopatyezny, zost ją y pod kierownictwem fach owe m Le
czenie elekt ycznością. masażem, inhalacją. Kąoiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwii hnjęciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacis kity, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia met- lia n ę , wszelkie 
< h .roby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miej tcu. 
Dojizd: Ku kier z GrA-łk-t do I.nbieni* A kor. wóz pocztowy ze Iw o  
wa 1 kor. 5 ’) h. — Na żądanie p iśy sjł1. dy ekrja prospekt i franko. 
O t w a r c i u  m Z s u i  3 0  u t a j a . ’ W pierwszym sezonie o 30 prc.

Uniej. — Lekarz zakł.: Dr. Ld. Kruszyński. 372

ooc
Odżywianie sił

T  l i O D O N
środek podniecąjący apetyt i nadzwyczaj pożywny

stannwi podstawę wyrobów T r a p o D .p l e c z y w a ,  T r o p o n - C a k e n  
Tropou-cirkolady, Tropon-cacao, Tropou-mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - m ^ c z k l  b i a ł k o w e j  
i służy jako dodatek de zup dla zdrowych I rekonwnleaoantow.

1 -— W szędzie do uahycla. z
Książka kucharska „Moderne Kraftkuehe* gratis i franko.

3025
Austr. węg. fabrykaty Tropon

Mfiedoó Vlll/I Kochgasso 3.

centralne ogrzewanie urządza
Biuro tecbiiiczna f ib ry ti maszyn

„ I*  E K  K I )  W“
Lwów, ul. Kopernika 18. — E lja w Rzeszowie.

Koncesjonowany i kaucjonowany

Zaktoi spedycyjno-przewozowy
\ , ■ .igaczy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, plac Beraardyóakl I. 3

telefon nr. 655.
Załatwia opakowania, przewozy 

mebli, towarów i t d.

Przewóz sprzętów w miejsm i na prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie. Mający 
ludzi tyko fachowych, poleca się P. T. Publiczności. Giny umiarkowane

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX£
5  Wszelkie artykuły gumowe J
X ““ “ "X X X
jj PIOTRA MIKOLASCHA i Spki
2 we Lwowie. MXX XX
X X X X X X X X X X X t t X * W X t t * X X X W X X X

422

najsławniejszych fabryk

we wielkim wyborze

Koński ząb
orygira'ny Vlrglnia i biały węgierski, oraz nony gatunek 
Goldmlne von Jova, kukurudzę Plgnoletto i Clnęuanllno, 
c r tz  buraki pastewne, łubin, wyką, porek olbrzymi i mały

dostarcza najtaniej

B ANK ROL N I CZ Y
w e  L w o w i e .

L. 33907/901
IX.

Ogłoszenie.
W nowej miejnkiej rzeźni na Gnbryjelowce z chwilą otwarcia 

tejże będzie się wyrabiało codziennie przez miesiące letnie aż do pa
ździernika każdego roku do 12 000 klgr. loda kryształowego w ce- 
giiłiach po 25 klgr. ważących. Gmina m. Lwowa rozpisuje niniej- 
szem publiczną licytację ofertową aa ryczałtowy odbiór spoiziewanej 
tegorocznej produkcji mogącsj wynosić do 1,800.000 klgr. lodu kry- 
sz alowego w cegiełkach jak wyżej i zaprasza interesowanych do 
wnoszenia efert na odbiór tej produkcji pod następującymi wa
runkami :

1. Odbiorca będzie obowiązanym każdego dnia po ukończeniu wy
robu, do 12.000 klgr. wyaostą ego, zabrać wyrób na podstawie 
dokonanego obliczenia ilości i uiszczenia ustanowior ej opłaty 
w kasie zakładu rzeźni.

2. Zarządowi rzeźni przysługiwać będzie prawo zarezerwowania 
dla własnego użytku zaklsdu takiej ilcści lodu, jakiej zapotrze- 
bywać może, a przedsiębiorca z tego tytułu nie może sobie ro 
ścić żadnych pretensji do Gminy.

3. Jako kaucją na zabezpieczenie, że odbiorca każdodzienną pro
dukcję lodu z zakładu rzeź ii zabierze uttanawia się kwotę 
1000 koron.
Ewentualnych dalszych objaś lień udziela Kierownictwo budowy 

w miejskim Urzędzie budowniczym w godiroa A od 11—1 przed 
południem.

Oferty opieczętowane, zaopatrzone odpowiednim nap ■em, oraz 
kwitem depozytowym ksf*7 miejskiej na złożoną kaucję należy wno
sić w terminie do 9 maja 1901 do Magistratu król. stoi. m. Lwowa 
na ręce szefa IX. Departamentu M agirratu.

Oferty po terminie wniesione nie będą przyjęte. 454

Z Magistratu król. stoł. miasta.
Lwów dnia 20 kwietnia 1901.

Nowy, rao jonalny środek ieozniozy. 
Św iad ectw a  renomowany oh le k a r/y . 
N ieszkodliw y, bez medycyny

Wszystkim chorym na nerwy
njgorę;ej polecamy

7
/

j  n ĵ O’c :ej polecamy 26 wydania broszury H u m a n a  
/  W e l s s m a n n H : 7001

0 c M a c l i  serffowycli w a ta lacn  apoplektfcznycii
tapohiegane takowym i leczenie. Bezpłatnie do nabycia przez 

kręgirn FRANCISZKA FISCHERA w Plęoiekeódełaeh Fńnfkirchen

/
/

Dra Fryderyka Lsag«eln halaanr Lrzezewy Jnż
tam sok roślinny płynący z orzozy. ieżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, u  iy jest od niepamiętnych i zi - 
aów jako najznakomitszy suidek piękności; ieżeh jednak 
ten aok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo ity  
nie w drodze cbemiccnej jako balsam, w takim razie 
syika dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, te Jjż nazajutrz raas 
edprdają prawie ■Isziaozne lapisie ze nkóry, która 
staje się pru zU  lóoląea białą I dailkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na tw any zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw a n y ; .erze nadaje białość, delikatność i św u 
żość osuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrohiane, blizny, tnerwo 
nofcó nosa itlnszczenia i wszelkie inne nieczystości «ary. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zl. 60 cL Dr. Lsnglsla mynłs kw ztessw s, 1 lajłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydle dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ci.

Do nabycia w każdm większej aptece m anow icie: ws Lwswls n 2  
Rnckere; w Krakowie n Wiktora F dykt., w CzamlawoaoS n Golichowsklego 
nast. Mahl pt Schmiedt Ib Fcntin drogneria; w Taratpsłs o  Kardana 
Krzyżanowskiego; w Taraawla n Itanrycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w M il
ska n Alfreda Blumenthala i w  drogotrji A. Hans. 6001

Pociani M ii hiim mm śnHno-iroMisteo ot l maia moll.
Da Lwswa przyohedzą:

z Tarnopola-Kopyczyniec 
i  Borek W.-Grzymałowa
z Rzeszowa......................
z Czeraiowlec-Itzkan 
z Chodor owa Pod wysokiego 
z Stryja, Ławocz. Rndajpeszt. 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B ełżca ...........................
i  Rawy Ruskiej i Sokala
i  ł a n o w a ......................
i Brzuchowic . . . .  
i Zimnej Woay 7*10 r.

rano przdp. popol. wiecz.

6 1 0 8*50 1*35* 5*45
3*35 8*00 235* 5*40
3 12 7*40 2*20* 5-17

2*36*
3 30 2*35 5*40

1145
6*20 1156 1*45* 6*66

8*05
8*06t 115
8*06 i  ib

5*66
6*00 8-15 8*14 5*65
7*45 12*56 8*28j
6*46* 8*15 724
8*10 9*00 11*16 5-45

noc

840'
1030
10*12
10*25

1000
10*20*

10*36
10*36
i 2*ul

9*23#
8*50
8*49

ze Lwswa odohedzą :

do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołoczysk z gl. dw.

„ z Podłamcie 
do T&rnopola-Kopycznnec 
do Borek W.-Urzymalowa .
do R z e sz o w a ......................
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Choaorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f> 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Raw, niskiej i Sokala 
dc 1 iows 9*12 wiecz. t t  
de Brznchowic 2*61 ' a. ś 
do Zimnej Wady 3*20 *

rano

4-15
6-30
6*43

6*36
6*30
6*25

9*16
6*46“
4*10

przed p

8*30
9*25
9.42
9*35
9*35

9*55
9*45

9*00f
9*10

10*20
ló-2o
l*26ft
10*10

8*45

popol.

2*55'
lj&5'
206*

1*65’
3*80
2*46*
2*46*

3*0f

3*15
215 '
6*26

wiecz

630
7*10
7*o3

6*10

6*26! 
7*00t 
7 00

7*26
6 1 3 «
7*48
6*40

noc
[10*50 
112 40 
1100  
11*26 
1 j 10 
U 00

flO 40 
\  2 31

I 9 lO fł 
o -L f  
32 6  
10*60

1 iw iaU; 
1.7 —81/6

Pociągi pospieszne (Schaelzflgej; S ad 1/6 31/6 1 ad 16/9 30/9 co dzień, a od 1 /6—16/9 w aiedzieie 
•  ed 1/6—16/9 ♦  1 /6—16/9 w dni p«wuudńie, |+  od 1/6—16/9 w niedziele i święta; H  ed

I ad 1 6 /9 -80 /9 ; " ed 7 /6 -1 0 /9 .
Podą* blytkawiczir edch<df! ie  Lwewa •  gadzini* 8*50 ran*; przyeh*dzi de Lwswa •  godzinie 8.15 w*c»4

IOOOOOOG rX>OOOOOOOOOCX>OO^OOOOoOOOOOOO(
PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE OLA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

przedtem Spółka komandytowa Juljana Wanga 214

9 Ę T  we Lwowie, uliea Kośeiuszki llezba 5,
poleea na sezon -wiosenny

3 A' awozy sztuczno
® z gwarancją zawartości składników i po najniższych cenach.

S p e c j a l n y  superfosfat pod k a r t o f l e  używany z ntdzwyozajnym skutkiem.
Zwracamy owsgę, że sprzedawane przez nas nawozy są w y ł ą c z n i e  n a s z e g o  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  wobec 

czego możemy gwarantować tak za pochodzenie, jakoteż i zawartość składników.
C E N N I K I  Z E  S P O S O B E M  U Ż Y C I A  W Y S Y Ł A  S I Ę  O D W R O T N I E .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOi

Parasolki
Parasolki kolorowe od 2 50 ,1 
Parasolki c'arne od 2.50, 
Parasolki koronkowe od 4.50 
Parasalkl dziecinne od 2.—, 
Pars solki fantazyjne od 5.50 
Parasolki deszczowe od 1.50.

S ład fabryczny, towar ś sieży, 
cenv fabryczne, wybór olbrzymi

górski i s z t u m i i
Lwów, pl. Mtrjackl 8,

tróg Hetmańskiej). 439

\ kl. pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze 
ręką darte, poł kilo tylko 60 ct., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz
towych pakietach próbnych 5 tg  za po

braniem pocztowem.

J. K R A S A
handel pierzem w Smlchowle kole Pragi 

(Czechy). — Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 468

Prsy zarządzie dóbr
znajdzie umieszczenie

rachmistrz rutynowany
kawaler dobr.e polecony. 

Zgłgsyenia p ,d  .Rachmistrz* do biura 
dzienników Plohna, Lwów, Karola Lu

dwika 9. 460

l] l t i iw iu n  p ł j  n u u ł j  wuj
nauczycielki, zarządczymi, buny, kluczni

ce i t. p. poleca 437

Wysokiej szlachcie
Rinn umieszczeń „M erkur<ł

Lwów, Chorążezyzny 6.

Nowo otworzony magazyn 
W. Ligęza i W. Górski

Lwów, Halicka 21
polecają najtaniej 

Specjalny skta 1 HAFTÓ V i 
przyborów do robót ręcznych.

Wszelkie w łóczki, filoflei, 
filerele i et: , oraz dedatkl do 
krawltozyzny i d r o b i a z g i  
damskie. 423

Du'a 24 b. m. wieczt rem w drodze z Podzamcza d > ulicy Kopernika

zgubiono pakiet z książkami rachunkowemi 
i papierami z zapiskami.

Rzetelny znalazca raczy odnieść te p-zedmioty d o  Z a r z ą d c y  r e a l a o ś c l  
1. 7  p r z y  u l .  w n n o llt k a k ic h , gdn i ctrzyma stosowne w;n8grodzeise. 467

O K X X K K X X K J O O O a K X K X K X K K K X O

j Z Paryża
• M i U

nadeszły kapelu
sze dla pan enek

Ceay od 10 koron I wyżej.

M. TOPOLNICKA
Lwów, — ulica Akademicka I. 3, I piętro. q

457

mentol: wo .amfurowy do nac erania zćwuętrzneg: na uśmie
rzenie holu wyrobu

Piotra Gukiera aptekarza w Ober ty nie.
Cena fitkenu 80 halerzy. Do nabyci#, we wsiystkicb aptekach. 

Główny skłid w aptece pod , Węgierską koroną* Jakóba Piepesa-Poratyńskiego, 
463 Lwów, plac Bernardyń<ki. loserat nileży wyciąć i zachować.

Balsam
A. Thierry’ego prawdziwa maść centyf liewa

jest najsilniejszą maścia narywającą, dokładnie czyści, 
uśmierza bule, goi szybko, odmiękcza, a przoz to uwalnia 
od ciał obcy h, które do wnętrza lię dostały. Jest nie

zbędną dla ( n r y s t ó v <  k o l a r z y  1 J e ź d ź c ó w .
Do nabyeia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 

3 kor. 50 p. Słoik na próbę za poprzednim zaliczeniem 
l  kor. 80 hi. wraz i prospektem i n^sem składów wszyst
kich krajów na świecie, rozsyła spteksrz A rhlerrye’ge 

fahryks w Pregrada koto Rohltsch-Suuernrun.

Wystrzegać się należy naśladownictwa i nważać na powyższą markę ochronną 
' umieszczoną na każdym sloikn. 60( 5

a ,.r  i *->Y, > IS l **.1 ■ 's ' ‘ ' ' . Ą .1 1 .y  , ' k  -i

L. 28 8.

Ogłoszenie.
459

Zarząd mianta Stryja rozpisuje koikurs na posadę sekretarza 
magistratu z roczną stalą płacą 2 800 koron, z dodatkiem akty wal
nym 500 koron, z prawem do trzecn pięcioleci w wyso kości 10% 
stałej płacy, oraz z prawem do emerytury, któr* przyznaną być ma 
przy analogicznem zastosowaniu przepisów dla rrąduwych urzędników.

Posada ta nadaną będzie na raz e prowizorycznie, po upływie 
dwuletniej nienagannej i skutecznej służby nasiąpi stabilizacja.

Ubieg: jąty  się o tę posadę winni «ykazeć:
1. Nieprzekraczony 40 rok życia.
2. Fizyczną zdolność do sprawowania urzędu.
3. Obywatelstwo austriackie.
4. Ukończenie nauk prawniczych, złożenie trzech egzaminów 

państwowych i trzechletnią praktykę konceptową w dziale admini- 
ntracyjnyn przy magistracie lub przy rządowej władzy poliiyanej, 
lub te* przy Wydziale krajowym.

Podania wnieść należy do tutejszego zarządu miasta do 20 
maja 1901.

Stryj dnia 30 marca 1901.
Rejttinger.

Poszukuję
na wieś ruty

nowanego

miym
Polaka, reiigji rzymsko katolickiej, w ś*e- 
dnim wieku, d.'i przygotowania jednego 
ucznia do zakładu Terezianów, a za io t  
z drugim rozpocząć nauki, aby mćgt 
ucząc się w domu, zdawać publitaiiie 
egzemina. Medycy, księża-wygn ńcy meyą 
p erwszeństwo. Ukrasza się zgl OSZeui* 
z o d p i s e m  świadectw praktyki i rgza- 
mioów, jeżsii moż bue z fotgraflę, uraz 
podaniem swych warunków do Admin. 
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Lwóśf, Hotel Zorża.
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Sprz daż, zamiana i unpraw i u cyn co 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny spro. < zam tylko pełnymi 
wagonami z najlepsi ycb fabryk zagi ni 
cynych i wiedeń', ich — Nie wisylam  
ajentów dla bałamacenia P. T ■ W bior
ców. — Ajenci chodzą po domach tytko 
z fab yk żydowskich i dostają za s|..zr 
daż ręcznej maszyny 111 zł , a za nożną 
20 >1, a odbiorcy sa to lichy i drogo 
ta płacony to nar. — Każdy handel, ma
jący dobry towar i mierne ceny, ajen

tów w tsyhć nis może.
200 maazvn do s.ycia jest zaw 't na 
składzie do wyboru. Najlepsze d* haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 "zl.

J ó z e f  Iwanicki
mechanik i spei iilista, — Lwów, Ho- 

M  Źorża. <14
■ w  Presn żądać Msnlkl. *7M |

Ogród

w  Moszkowie
(poczta *  miejscr) 

pc ’i s* 444

rńiu sztamuNs
nowszych odtulaz, z silne- 

mi koronami 2 letnie 
1*5—2 m rysokie po 50 

do 70 ct sztnka.
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